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Laval otrzymał votum zaufania 


PARYŻ. O godz. 9-ej Izba pod- 
jęła dalszą dyskusję nad interpe- 
lacjami w sprawach polityki zagra- 
nicznej. 

Jako pierwszy mówca wystąpił 
demokrata ludowy dep. Pęzet, któ- 
ry bronił polityki Ligi Narodów. 

Po długim szeregu mowców Za- 
brał głos deputowany de Monzie 
były minister oświaty, który przed 
kilkoma tygodniami bawił przez 
kilka dni w Warszawie. 

De Monzie zwrócił uwagę Lava- 
la na niebezpieczeństwo Anschlussu 
„zaznaczając, że pakt francusko-so- 
wiecki. pomyślany był jako część 
systemu paktów wielostronnych. 
Mówca twierdzi, że Czechosłowacja 
i Rumunja popierały w tych pła- 
nach Francję. De Monzie zapytuje, 
gdzie się ten plan podział. Zdaniem 
de Monzie losy Austrji zaważą na 
losach Europy i czyni Lavalawi 
zarzuty, że zagadnienia tego nie 
uwzględnił w swem przemówieniu. 
W zakończeniu mówca zarzucał La- 
valowi rozmowy z Niemcami, pod- 
czas gdy, jego zdaniem, należy wy- 
bierać pomiędzy trzecią Rzeszą a 
Związkiem sowieckim. 


PARYŻ. Po wznowieniu posie-! 


dzenia wszedł na trybunę premjer 
Laval, oświadczając, że po wysłu- 
chaniu krytyki pod jego adresem 
zapytał sumienia, jaką zbrodnię 
popełnił przeciwko pokojowi i wła 
snemu krajowi? „Zapytuje mnie, 
czy zostanę wierny paktowi Ligi 
Narodów, powtarzam zatem dekla- 
rację, złożoną w Genewie 15 wrze- 
śnia b. roku w której Francja po- 
twierdza, że pakt Ligi Narodów po- 
zostaje prawem międzynarodowem, 
na którem opiera całą swą politykę. 

Zkolei Laval precyzuje stanow- 
sko Francji wobec Niemiec 1 
Z.8.R.R. Dopóki niema zbliżenia 
między Francją i Niemcami — o- 
świadcza premjer — brakuje istot- 
nych rękojmi pokoju w Europie. 
Nie myślę o oddzielnym układzie 
francusko - niemieckim, ale wysu- 
wam koncepcję ułożenia stosunków 
francusko - niemieckich w ramach 
organizacji zbiorowego bezpieczeń- 
stwa Europy. W. rozmowach z Hoa- 
re'm Laval oświadczył ministrowi 
brytyjskiemu, że jeżeli próba po- 
jednania powiedzie się, Francja i 
Wielka Brytania będą starać stę 
wspólnie o powrót Niemiec do Ligi 
Narodów. Podczas rozmowy amba- 
sadora Ponceta z kanclerzem Hit- 
lerem przedstawiciel Francji za- 
pewnił, że pakt francusko - sowiec- 
ki nie jest wymierzony przeciw 
Niemcom, bowiem Francja nie dą- 
ży ani do odosobnienia ani do okrą 
żenia Rzeszy. Poncet miał zlecone 
wyrażenie ubolewania, że Rzesza 
niemiecka nie uczestniczy w orgá- 
mizacji zbiorowego: bezpieczeństwa. 
Ambasador francuski dodał, że 
pakt francusko - sowiecki pozosta- 
je otwarty dla przystąpienia doń 
Niemiec. W odpowiedzi kanclerz 
Hitler oświadezył, że jest zwolenni- 
kiem ustałenia stosunków. dobrego 


sąsiedztwa między Francją a Niem! 


cami, opartych na wzajemnem po- 
szanowaniu. Pakt francusko-go- 
wiecki — dodaje Laval — nie mo- 
że być uważany za przymierze woj- 
skowe. Chodziło mi o to, aby pakt 
ten był zgodny z literą i duchem 
paktu Ligi Narodów. Pakt francu- 
sko-sowiecki przewiduję pomoc wza 
jemną w razie ataku, ale w niczem 
nie może być w sprzeczności z 


| PARYŻ. Obrady parlamentarne 
toczyły się wśród wielkiego napię- 
cia. W krótkich przerwach w obra- 
dach plenum naradzały się poszeze= 
gólne grupy polityczne. Do ostat- 
niej chwili nie można było przewi- 
dywać wyniku debaty, wobec różni- 


cy opinji wśród frakcyj. Najwięk- | 
są 


sze zainteresowanie budziło, 
zwykle, stanow isko radykałow. 
Na zebraniu grupy parlamentar- 
nej partji radykalnej ujawniło się, 
poważne zamieszanie. Chociaż przę 
wążająca większość deputowanych 
radykalnych tym razem zdecydowa- 
na była głosować przeciw rządowi, 
szereg posłów wystąpił z ostrzeże- 
niem, stwierdzając, że obalenie w 
| tej chwili rządu miałoby poważne 
skutki, gdyż jeszcze nie jest uchwa 


PARYŻ. W kuluarach aż do o- 
statniego momentu panował na- 
strój niepewności co do wyników 
debaty. Przypuszczeńia co do rezul 
tatów głosowania różnią się zna- 
cznie między sobą. Zwolennicy rza- 


Niech żyje choinka 


WOŚCI CH... KkOrmcumiŚści 


MOSKWA. — Partja komunisty- 
czna zawezwała obywateli sowiec- 
kich, aby wznowili tradycję urządza- 
nia choinki. „Prawda“ krytykuje ro- 
dziny, które nie chcą urządzać choin- 


A Hiiler ma wątpliwości 


| 

| BERLIN. — Pod adresem całego 
szeregu pism niemieckich występuje 
„Deutsche Allgemeine Zeitung“ z 
zarzutem; że w artykułach, poświęco- 
nych omówieniu znaczenia obchodu 
wigilijnego nie wspomniały ani: sło- 


wa o Chrystusie ani o chrześciań- 


Cena wegla w Anglji podwyższona 


LONDYN. Celem zażegnania gro 
żącego strajku górników, związek 


Potęga zabobonu 


NANKIN, Stary rewolucjonista 
gen. Hsu-Fan-Ting, szef sztabu 
pierwszej armji, dokonał wczoraj 
wieczoretn. samobójstwa, rzucając 


się ną swój miecz przed mauzóleum 


paktem lokarneńskim, na którym 
opiera się bezpieczeństwo Francji. 

Po ustaleniu porządku dziennego 
izba przystąpiła do głosowania nad 
wnioskiem o votum zaufania dla 
rządu. 

0 godz. 20 min. 15 ogłoszono wy- 
niki głosowania: większością 304 
przeciw 261 votum zaufania dla 
rządu Lavala uchwalono. 


lony budżet, a kwestja ustawy w 
sprawie lig patrjotycznych nie jest 
załatwiona. 

Osobno odbyło się zebranie tej 
grupy deputowanych radykalnych, 
którzy 13 grudnia oddali swe gło- 
sy za rządem, jednak i tu zapano- 
wały pewne rozdźwięki. Gdy prze- 
wodniczący komisji finansowej Iz- 


by depuiewanych Malvy stanął may 


stanowisku, że należy poprzeć rząd 
bez żadnych zastrzeżeń, dep. Mar- 
chańdeau, który dotychczas popie- 


rał gorąco premjera Lavala oświad | 


czył, że głosowanie swe uzależnia 
od ponownej deklaracji premjera 
Lavala. Oczekuje, że premjer opo- 
wie się w sposób wyraźny za ści- 
słem utrzymaniem Ententy francu- 
sko - brytyjskiej w ramach Ligi 


du twierdzili, że Laval wyjdzie zwy 
cięsko z debaty, uzyskując więk- 
szość około 20 głosów, z drugiej 
zaś strony przeciwnicy Lavala uwa 
żali, że rząd upadnie, gdyż zabrak- 


nie mu około 10 głosów. Ogólnie | 


ki i obchodzić tego święta rodzinne- 
go przystosowanego obecnie do No- 
wego Roku. Powyższa inicjatywa spo 
wodowała w Moskwie wielką sensa- 


stwie. W formie niedwuznącznej alu- 
zji do kół niemieckich, wrogo usposo- 
bionych wobec chrześcijaństwa. 
„Deutsche Allgemeine Zeitung“ pi- 
sze, że można podkreślać niemiecki 
charakter i pochodzenie nocy wigilij- 
nej, ale równocześnie nie wolno za- 


sprzedawców węgla postanowił 


podnieść cenę węgła w handlu de- | tonie, 


Sun-Jat-Sena. W pozostawionym 
testamencie generał oświadcza, że 
czyni ofiarę z krwi swego serca 
cieniom Sun-Jat-Sena, aby obec- 
nych kierowników polityki chiń- 
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Radykałowie uratowali gabinet Lavala 


zwyciestwo nie było tak 
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RODOWY 


Dziś! Wielka świąteczna rewja polskich 
gwiazd Alma Kar, M. Ćwiklińska, 
H. Zarembina, M. Znicz, W. Walter 
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Wypadek kolejowy 


na stacji Kraków—Płaszów 


KRAKÓW. — Na stacji kolejowej |szynista lokomotywy nie zauważył 

Kraków — Płaszów na stojący po- |Światła na ostatnim wagonie pocią- 
ciąg osobowy Nr..515 zdążający zigu osobowego. Z powodu wykolejenia 
Płaszowa do Zakopanego, najechał w | ostatniego wagonu i wstrząsu zostały 
piątek w nocy z tyłu ruanewrujący | lekko ranne 4 osoby, a mianowicie: 
parowóz, prowadzony przez maszyni- | Jan Pawlik, funkcjonarjusz kelejo- 
stę Adolfa Masia, wskutek czego o- | wy wraz z synem Marjanem z Kra- 
statni wagon pociągu osobowego wy- 4, kowa, Bronisław Wołowiec, urzęd- 
skoczył z szyn. Powodem zderzenia |nik sądowy z Jordamowa i Emilja 
była silna mgła, skutkiem której ma- | Światek, żona funkcjenarjusza kole- 
jowego z Rabki. 

Po usunięciu przeszkody pociag 
zakopiański z nieznacznem opóźnie- 
niem ruszył w dalszą drogę. Ruch 
pociągów nie natrafił na żadne prze- 
szkody. Sprawę wypadku bada komi- 
sja. 
iP __— >) 


Birat kardynalski 
dla nuncjusza epostalskie$0 


Wczoraj przybył z Rzymu do War- 
jazawy ablegat Ojca św. kapitan 
gwardji papieskiej, hr. Pietremar- 


Narodów. 

Dep. Paul Reynaud, który w pią- 
tek wystąpił w Izbie Deputowa- 
nych przeciw pólityce Lavala, co w 
sposób istotny wpłynęło na pogor= 
szenie się sytuacji rządu, spotka! | 
się z poważną krytyką ze osią 
większości ezłonków ugrupowan 
t zw. centrum ` A ÓW 
którego jest prezesem. Krytyka by- 
ła tak ostra, że deputowany Rey- 
naud złożył dyrnisję x prezesury | chi, który przywiózł biret kardynal- 
grupy. Dymisja nie została przyję-' ski i piuskę dla powołanego do skła- 
ta, jednak wydelegowano dep. He- dU kolegjum kardynalskiego dotych- 
raud, celem oświadczenia na pie- ' PREOWEZO ACE apostolskiego 
num izby, że dep. Paul Reynaud “ W ARRAS ka, arcybiskupa. Mar- 
przemawiał w izbie we własnem wa tyz Że a, r 
imieniu, a nie w imieniu całei gru- Uróczysta SNOS: „WARE 
pý. ks, kardynałowi Marmaggi przez P. 

Prezydenta Rzeczypospolitej biretu 
kardynalskiego odbędzie się na Zam- 
łatwe 
przeważało przeświadczenie, że o 


ku w dniu 4-ym stycznia 1936 r. o 
godzinie 11-ej rane. 

losach rządu zadecyduje ostatnie 

przemówienie Lavala, które prze- 


Ulap Drumm-nda 
chyli szalę na jedną lub na drugą 


RZYM. — Ambasader angielski w 
stronę. 


Rzymie Drummond wyjeżdźa na trzy 
tygodniowy urlop. Uważają tu, że do 
drugiej połowy stycznia 1936 r. nie 
należy się spodziewać ważniejszych 
wydarzeń dyplomatycznych. 


cję, ponieważ dotychczas zarówno 
sprzedawcy choinek, jak rodziny u- 
rządzające choinkę były poddawane 
prawdziwemu ostracyzmowi. 


ik 
śsiowach 


— Policjz wiedeńska zakazała wyda- 
nia tygodników: „Die Welt der Frau” i 
„Die Deutsche Fraa” na podstawie wia 
domeści, że pisma ie miały urządzić w 
grudniu kiłka rewij mód, które de fac- 
te były zamaskowanemi manifestacjami 
zwolenników narodewych secjalistów. 

— Prefekt prowincji weneckiej posta- 
nowił odebrać jednemu z właścicieli 
ziemskich dużą posiadłość, ponieważ nie 
była ona należycie uprawiana. Z 


pominać o tem, że kanclerz oświad- 
czył na ostatnim kongresie w Norym- 
berdze, iź nie ma zupełnie zamiaru 
stwarzać jakiegoś nowego Światopo- 
gladu opartego na przedchrześcijań- 
skiej epoce dziejów niemieckich. 


skoniiskowazych dóbr przekazano 
związkowi rolników prowincji wenec- 
kiej. 


— Mrozy i nawałnice śnieżne, srożące 
się głównie w Ameryce, pochłezęty 250 
ofiar ludz<ich. Liczne miejscowości są 
przez wielkie opady Śnieżne odcięte od 
świata. 

— Sąd berliński skazał Niemca aryf- 
czyka Klafike na półtora reku więzie- 
nia za utrzymywanie stosunków z żydów 
ką, u której oskarżony mieszkał, jako 
ię AE” 

Pn x i — Z całej Francji nedchodzą - 
skiej powstrzymać od zdrady. Ofia- | jącę ojoj o sety złej 
ra jego ma zbudzić w nich ducha | nych przez wichry i burze. Szczególnie 

duże spustoszenie wyrządziły burze mor 
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talicznym o dwa szylingi na jednej 


oporu przeciwko lit j ñ- 
skiej racie PONT ZE NOR skie na wybrzeżach Bretanji i Wandei, 
3 jak i na południu w okolicy Bordeaax 
i nad Morzem 
I 4 
r AA | 
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Jak ożywić ru 


Ożywienie gospodarcze może za- 
cząć się rozmaicie: może wystąpić 
najprzód w jednej czy kilku gałę- 
ziach gospodarczych i rozszerzyć Się 
następnie na całe gospodarstwo na- 


D 
nia opłacalności Be D 


polityki gospodarczej państwa. 


czym. Różnica między iloczynem z Przedsiębiorca dążyć do niej musi 


ceny i zbytu a kosztami produkcji 
musi być wielkością dodatnią. 
Opłacalność procesów gospodar- 


pod groźbą zniknięcia z pnwvierzchni | 


jego warsztatu pracy, pod groźbą 
bankructwa. Polityka gospodarcza 


rodowe; może wziąć swój początek |czych zależy od przedsiębiorcy i od| państwa musi dążyć do tego samego 


w obrocie wewnętrznym albo też w 
obrocie z zagranicą; może przejawić 
się najprzód na rynku finansowym 
albo na towarowym. Ale zawsze o- 
znaką trwałego, 
wienia jest wzrost lub powstanie ru- 
chu inwestycyjnego. Stąd też wszel- 
kie wysiłki przełamania kryzysu i 
przyspieszenia ożywienia gospodar- 
czego zmierzają przedewszystkiem 
do wywołania nowych inwestycyj. 
Skoro bowiem — rozumuje się — 
przy ożywieniu istnieje duży ruch 
inwestycyjny, to i odwrotnie przy 
dużym ruchu inwestycyjnym nastą- 
pi ożywienie. 

Nie jest to tylko prostą sztuką lo- 
giczną, odwróceniem związku między 
przyczyną a skutkiem. Ruch inwe- 
stycyjny wywołuje bowiem z konie- 
emoáci pośredni wzrost zatrudnie- 
nia w całym szeregu gałęzi w sposób 
szybszy, aniżeli wzrost obrotów w 
tych gałęziach produkcji, które do- 
starczają dobra bezpośredniego spo- 
życia. I gdyby nasz Fundusz Pracy 
np. umiał w swojej działalności go- 
dzić przesłanki gospodarcze i społe- 
czne — a w istocie swej przesłanki 
te ma dłuższą metę zawsze są zgod- 
ne — to miałby mniejsze ambicje 
bezpośredniego zatrudnienia jaknaj- 
większej ilości robotników, a bar- 
dziej zwracałby uwagę na wywoły- 
wanie zatrudnienia pośredniego 
przez prowadzenie robót, wymagają- 
cych nietylko najprostszej pracy 
ludzkiej, ale i materjałów. 

W rozważaniach nad sposobami 
wzmożenia ruchu inwestycyjnego 
niezmiernie często spotykamy się Z 
pogłądem, że alfą i omegą jest cena 
artykułów na inwestycje używanych. 
A od czasu rozwiązania syndykatu 
cementowego stale wysuwany jest 
następujący „cementowy*” argument: 
ruch budowlany w Połsce wykazuje 
wyraźne ożywienie w latach 1934 i 
1935, w tym okresie cement był ta- 
ni, a więc niskie ceny cementu oży- 
wiły ruch budowlany. Do budowy jed- 
nak potrzebny jest nietylko cement, 
ale i cegła. Otóż ceny cegły wykazują 
właśnie wzrost w okresie wzrostu 
ruchu budowłanego: w r. 1933 cena 
tysiąca sztuk cegły wynosiła prze- 
ciętnie 58,3 zł., a w r. 1934—59,6 zł. 
Dla roku bieżącego niema jeszcze 
obliczeń, ale notowania miesięczne 
wskazują dalszy wzrost cen cegły. 
Widocznie więc nietylko cena mate- 
rjałów decyduje o dokonaniu czy nie- 
dokonaniu inwestycyj. Przypomnij- 
my, że najsilniejszy ruch inwesty- 
cyjny w Polsce — i zresztą na całym 
świecie — miał miejsce właśnie w ©- 
kresie bardzo wysokich cen. 

Niska cena materjałów i robociz- 
ny, niskie oprocentowanie kredytu 
mogą stanowić czynniki, wpływające 
na ruch inwestycyjny, ale nie są 
czynnikami decydującemi. 

O dokonaniu inwestycji bowiem 
decyduje jej prawdopodobna opłacal- 
neść. Opłacalneść zaś inwestycji za- 
leży nietylko od jej kosztu, ale prze- 
dewszystkiem od tego, czy produkcja 
na nowej inwestycji oparta, będzie 
dawala dostateczne rezultaty finan- 
sowe, aby zapewnić conajmniej 
zamortyzowanie dokonanego nakłaą- 
du. To zaś znowu zależy od cen, od 
rozmiaru zbytu i od kosztów bieżą- 
cych produkcji. Iloczyn z ceny i zby- 
tu musi być większy od bieżących 
kosztów produkcji conajmniej o taką 
sumę, jaka potrzebna jest na amor- 
tyżację inwestycyj. Inaczej ruch in- 
westycyjny nie ma warunków pow- 
stania. 

Jeśli zatem pragniemy wznowie- 
nia ruchu inwestycyjnego w gospo- 
darstwie polskiem — a pragniemy 
tego niewątpliwie — musimy dążyć 
do tego, aby zaczął działać jedyny 
motor, który ruch inwestycyjny roz- 
pędza, musimy dążyć do przywróce- 


inwestycyjny? 


celu, bo to jest jedyna droga do za- 
pewnienia utrzymania i pada i 
społeczeństwa. 

Ą jeśli musi dążyć, to powinna dą- 
żyć jaknajspieszniej i jaknajbardziej 
energicznie. 


| Ra froncie abisyńskim 


prawdziwego oży= | 


c m Z ZZ A a w e 


PARYŻ. — Havas donosi z Addis 
Abeby, że ostatnie uderzenie Abisyf- 
czyków, które zakończyło się odebra- 
niem części rejonu Tembien stano- 
wić ma część planu, opracowanego 
przez dowództwo abisyńskie, a mają- 
cego na celu zmuszenie Włochów do 
ewakuacji znacznej części prowincji 
Tigre. Rasowie Sejum i Kassa mają 
obecnie 50.000 żołnierzy i mogą sta- 
le niepokoić Włochów, powstrzymu- 
jąc ich ofenzywę, a nawet zmusić 
ich do stopniowego odwrotu i zwęże- 
nia frontu północnego. Abisyńczycy 
coraz częściej stosują system niespo- 
dziewanych ataków na wysunięte od- 
działy włoskie. 

Strona włoska donosi, że szereg 
takich ataków odparto, przyznaje jed 
nak, że straty włoskie w ciągu ostat- 
nich tygodni wynoszą około 400 lu- 
dzi, czyli więcej aniżeli w ciągu 
pierwszych dwóch miesięcy walki. 

* « * 


Na zasadzie wiadomości z różnych 
źródeł P. A. T. podaje komunikat o 
położeniu na frontach Abisynji w 
dniu 28 grudnia: 

Na froncie północnym, według u- 
rzędowego komunikatu włoskiego, to- 
czyły się jedynie drobne utarczki w 
rejonie na zachód od przełęczy Af- 
Gaga. Urzędowy komunikat abisyń- 
ski podał szczegóły walk o, główne 
miasto prowincji Tembien Addi-Ab- 
bi. Przypuszczenie, wyrażone przez 
redakcję P. A. T., iż w danym razie 
jest mowa o walkach z przed świąt 
Bożego Narodzenia, potwierdziło się. 
Źródła francuskie, donosząc z Addis 


'Abeby o tej bitwie, stoczonej przez 
wojska dedżaka Ayelu z Włochami, 
dodają, że zaciekły bój, zakończony 
zdobyciem przez Abisyńczyków Addi- 
Abbi, rozpoczął się 22 grudnia, trwał 
przez cały dzień 23 grudnia, przy- 
czem nadesłane posiłki włoskie nie 
mogły opanować sytuacji i pod napo- 
rem wojsk abisyńskich cofnęły się. 
Źródła niemieckie, potwierdzając re- 
lację o tej bitwie, donoszą, że w sa- 
mą wigilję, 24 grudnia, rozgorzała 
na tym odcinku znowu krwawa wal- 
ka. Abisyńczycy i z tej bitwy wyszli 
zwycięsko, posuwając się naprzód w 
kierunku północnym i  północno- 
zachodnim. Straty po obu»estronach 
są znaczne. Według relacji abisyń- 
skiej do niewoli dostało się 20 ofice- 
rów i żołnierzy włoskich, a także kil- 
kuset askarysów. Abisyńczycy zdo- 
byli pozatem 12 karabinów maszyno- 
wych, kilkanaście samochodów, o- 
gromną ilość amunicji i karabinów. 
Źródła angielskie potwierdzają wia- 
domości o bitwach w Tembienie, do- 
dając, że działają tam wojska rasa 
Kassy, znajdujące się na południe od 
Makalle i wojska rasa Seyuma — na 
zachód od Makalle. Obie te armje po- 
suwają się wprawdzie powoli, ale na 
szerokim froncie, naprzód, zbliżając 
się coraz bardziej do Makalle. Wal- 
ki, stoczone w tygodniu świątecznym 
na tym froncie, jak stwierdzają źró- 
dła angielskie, były bardzo krwawe. 
Wobec braku pomocy sanitarnej set- 
ki ranionych umierają na polu bit- 
wy od ran. Oddział sanitarny brytyj- 


Wielkie straty armji włoskiej 


ski, który dziś przybył do Dessie, u- 
daje się natychmiast x pomocą na 
front północny. 

Według wiadomości ze źródeł fran- 
cuskich i niemieckich w prowincji 
Scire Abisyńczycy posunęl się na- 
przód. Stwierdzili przytem, że Wło- 
si opuszczając Endasila** ‘walili w 
tem miasteczku kilka kościołów. 

Na froneie południowym panuje 
spokój. Źródła francuskie donoszą, 
że na odcinku Ogadenu należy spo- 
dziewać się w najbliższych dniach o- 
fenzywy abisyńskiej. Źródła włoskie 
notują ponownie wiadomości o ak- 
tach ezołobitności, złożonych w Gor- 
rahei przez wodzów różnych szcze- 
pów Ogadenu, którzy żądają podob- 
no, aby ich ludzi wcielić do oddzia- 
łów dubatów, walezących po stronie 
włoskiej na tym froncie. 

Dzień dzisiejszy obfitował w ope- 
racje lotnicze. Źródła angielskie do- 
noszą, że dwa samoloty włoskie úno- 
siły się dziś nad prowincją Wołlkait 
i ostrzeliwały z karabinów maszyno- 
wych miejscowości Tselelo, Adi-Re- 
ment, i Kebetja. Żadnych ofiar tej 
kanonady nie zanotowano. Dwa inne 
samoloty włoskie widziano dzisiaj w 
południe nad Kworam, na drodze z 
Addis Abeby do Dessie. Pozatem 
dwa samoloty włoskie dokonywały 
dziś wywiadu w okolicy Amba-Ala- 
dzi. Wszystkie te ruchy lotnictwa 
włoskiego, według informacyj anziel- 
skich, wskazują, że w najbliższym 
czasie należy się spodziewać dalsze- 
go rozwoju operacyj wojennych. 


Trzy sposoby zdobycia Kolonij 


RZYM. „Gazetta del Popolo“ za- 
mieszcza artykuł, w którym pisze 
m. in: „Jeśliby Anglicy zdołali 
skoalidować Europę przeciwko | 
nam, wciągając Francję do swej 
gry i przeszkodzili nam osiągnąć, 


w Abisynji zamierzone cele, nale- | 


żałoby sobie przypomnieć, że kolo- 
nje można zdobyć trzema sposoba- 
mi: 1) przez sprawiedliwy rozdział 
mandatów i surowców, 2) przez 
podbój kolonij, które nie znajdują 
się jeszcze w posiadaniu Anglii, 
Francji, Belgji, Holandji i Portu- 
galji, (— jest to spoesób, który wy- 
dał się nam najlepszym i wobec 


którego Anglja podburza całą Eu- 
ropę przeciwko nam), 3) przez woj- 
nę w Europie, rozpoczętą we wła- 
ściwym momencie, dla której nale- 
ży utrzymać na należytym pozio- 
mie armję, lotnictwo i marynarkę, 
Gdy Niemcy utraciły swe kolonje, 
to nie dlatego, że obszary te zosta- 
ły zajęte przez oddziały wojsk an- 
gielskich, francuskich, belgijskich 


lub japońskich, lecz dlatego, że mu- | 


siały skapitulować przed Europą, 
przegrawszy w Europie wojnę. 
Ten kto przegrywa wojnę w Eu- 
ropie, traci również swe kolonje. 
Ten kto ją wygrywa, zdobywa za- 


razem kolonje. Jeśli dwie pierwsze 
drogi są przed nami zagrodzone, 
przypomnijmy sobie, że pozostaje 
nam trzecia. Nie zapominajmy, że 
wojna w Europie winna być podję- 
ta w chwili, którą uznamy za sto- 
sowną, nie zaś w chwili, ani też w 
warunkach, które mogłyby odpowia 
dać naszym przeciwnikom. Naród 
włoski zahartowany trzema i pół 
łatami wojny, oraz okresem rewo- 
lucji, umie wyczekać swej chwili 
i żaden zawód nie może zachwiać 
jego odporności. Doznany zawód 
mógłby nawet wzmocnić w nim wo 
lę, prowadzącą go do celu“. 


Bomby z sumolotów 


w walce z wulkan erm 


HONOLULU. Według doniesień 
z Hilo, jeden z samolotów, kóre | 
podjęły próbę wstrzymania stru- 
mienia lawy, płynącego z wulkanu 
Maunaloa, zrzucił 10 bomb tuż 


przed posuwającym 'się strumie- 
niem lawy. Szerokość strumienia 
lawy wynosi około 70 mtr. Inne sa- 
moloty bombardowały krater wul- 
kanu. Liczą się z możliwością za- 


tkania krateru przez wybuchy 
bomb. Byłby to pierwszy wypadek 
przerwania ręką ludzką wybuchu 
wulkanu. 


> 


MekKka europeizuje się 


MEKKA. Mekka, dotychczasowy 
ośrodek i twierdza konserwatyzmu 
islamskiego, przeżywa zupełny prze 
wrót w swych odwiecznych trady- 
cjach: meczet czceigodnej Kaaby, 


gdzie znajduje się grób Mahometa 
oraz otaczające budowle otrzymały 
elektryczne oświetlenie. Prądnica 
oraz instalacje sa darem pewnego 
lekarza hinduskiego. 


Do Mekki przybył inżynier egip- 
ski, który z ramienia jednego z 
banków kairskich bada warunki 
stworzenia towarzystwa wodocią- 
gów i elektrowni dla oświetlenia. 


Dymisja komisarza do spraw uchodźców z Niemiec 


PARYŻ. Havas donosi z Londy- 
nu, że wysoki komisarz do spraw 
uchodźców z Niemiec James Mac 
Donald złożył na ręce sekretarjatu 
Ligi Narodów dymisję ze swego 
stanowiska. Decyzję swa MacDo- 
nald motywuje tem, że rozpowszech 


nienie antysemityzmu w Niem- 
czech stawia zagadnienie pomocy 
uchodźcom na tak szerokiej płasz- 
czyźnie, że nie może być ono roz- 
wiązane przez organizację nawpół 
niezależną od Genewy, lecz jedynie 
przez samą Ligę Narodów. MacDo- 


nald występuje przeciwko polityce 
rasowej i religijnej trzeciej Rze- 
szy, przyczem sądzi, że mocarstwa 
wywrą wpływ na rząd niemiecki w 
kierunku jej złagodzenia, (p. J. 
MacDonald bawił w roku ubiegłym 
w Warszawie — przyp. red.), 


Nowy dyrektor 
biura prezydjalne$o 


Były długoletni adjutant Mar- 
szałka Piłsudskiego major Lepecki 
objąć ma stanowisko dyrektora 
biura prezydjalnego w Prezydjum 
Rady Ministrów. 


Po$łoski o ustąpieniu 
wiceministra 
Staniszewskiego 


Spodziewane jest ustąpienie z Mi- 
nisterstwa Skarbu jednego z wicermi- 
nistrów, p. Wacława Staniszewskie- 
go. P. Staniszewski pragnie, jak sły- 
chać, powrócić na stanowisko naczel- 
nego dyrektora państwowego Banku 
Rolnego. 

Min. Staniszewski kieruje w Mi- 
nisterstwie Skarbu departamentami 
monopoli oraz podatków bezpośred- 
nich. 


Nagrody literackie 

Dziś w niedzielę 29 b. m. odbę- 
dzie się w Min. W. R. i O. P. po- 
siedzenie jury nagrody literackiej 
ministra W. R. i O. P. za rok 1935. 

Nagroda, w myśl statutu, prze- 
znaczona jest za całokształt twór- 
czości literackiej danego pisarza, 
ze szczególnem uwzględnieniem o- 
statniego pięciolecia. 

Nagroda tegoroczna wynosi 5.000 
złotych. 

x 


W poniedziałek dn. 30 b. m. od- 
będzie się w Polskiej Akademji Li- 
teratury posiedzenie jury konkur- 
su P.A.L. na powieść, o nagrodę 
4.000 zł., ufundowaną przez towa- 
rzystwo wydawnicze „Książnica- 
Atlas". 

W ostatnich dniach stycznia od- 
będzie się przyznanie nagrody 
P.A.L. dla młodych. Nagroda wyno- 
wić będzie w tym roku 2.000 zł. 


Znamienny okó'nk 

Minister spraw wewnętrznych 
wydał zarządzenie, dotyczące upro- 
szczenia w urzędowaniu władz ád- 
ministracyjnych. Zarządzenie pod- 
nosi, iż liczni referenci załatwiają 
powierzone sobie sprawy powierz- 
chownie i tymczasowo, co powodu- 
je odwołania, konieczność przepro- 
wadzania uzupełniających  docho- 
dzeń i obciąża aparat administra- 
cyjny nadmiarem zbędnej pracy. 

Minister przypomina przepisy, któ 
re czynią referentów wyraźnie odpo- 
wiedzialnymi za projektowanie za- 
łatwienia w ten sposób ażeby ons 
bądź załatwiało sprawę ostatecznie, 
bądź też obejmowało odrazu wszyst- 
kie niezbędne szczegóły. 


Szwecja bije Polskę 
w hskeju 


BERLIN. W ostatnim dniu mię- 
dzynarodowego czwórmeczu hokeja 
lodowego w Berlinie rozegrany zo- 
stał w sobotę wieczorem mecz pomię- 
dzy reprezentacyjnym zespołem Pol- 
ski a klubową drużyną sztokholmską, 
Goeta. 

W meczu zwyciężyła drużyna 
szwedzka w stosunku 3:2 (0:1, 2:1, 


1:0). 


Afera szmuclerska 
konduktora wagonów 
sybialnych 


MEDJOLAN. — Konduktor wago- 
nów. sypialnych, obywatel szwajcar- 
ski, oraz dwaj podróżni, obywatele 
austrjaccy, przyłapani zostali na go- 
rącym uczynku szmuglowania dewiz. 
Konduktor schował w wagonie sy- 
pialnym.200 tys. lirów w banknotach 
i usiłował przemycić je przez grani- 
cę. Przy jednym z jego wspólników 
znaleziono zgórą 100 tys. lirów w 
banknotach, u drugiego zaś — 200 
obligacyj i innych papierów warto- 
ściowych. Aresztowanym skonfisko- 
wano przewożone przez nich pienie- 
dze i wysiedlono ich z kraju. 


Tam, gdzie wojna już jest 


1 


4 


-1 śdzie > być może, będzie... 


Partyzancka nawskroś. wojna ò- | cja włoska w każdym razie nie To- poważną. Dzięki niemu W. Bryta- 
„bi postępów, pora deszczowa się| nja staje się ną Morzu Śródziem- 


bronna, prowadzona przez wojska 
abisyńskie, nieporównanie słabsze 
od swego włoskiego przeciwnika 
pod względem wyposażenia  tech- 
nicznego i wogóle nowoczesnego 
przygotowania bojowego, zmieniła 
ostatnio charakter. Abisyńczycy 
przeszli do działań zaczepnych, do 
akcji zbiorowej w walce otwartej 
Na południu im się to w dużym 
stopniu powiodło. Odebrali szmat 
ziemi, sparaliżowali na czas dłuż- 
szy ruchy wojsk włoskich; to, co 
się tu zwało frontem włoskim sta- 
nowiło szereg luźno z sobą powią- 
zanych lub wcale niepowiązanych 
a ryzykownie w głąb Abisynji wy- 
ciągniętych linij wypadowych, ła- 
two też ów front mógł zostać za- 
chwiany. i 
BOHATERSTWO A TECHNIKA 
NOWOCZESNEJ WOJNY 
« _ Inaczej sprawa się ma na półno- 
„cy. Wojna toczy się tu w terenie 
wysokogórskim. Niełatwo taki te- 
“ren zdobywać nawet w Walce ze 
słabo wyposażonym obrońcą abi- 
syńskim, ale też jeszcze trudniej 
jest odebrać Włochom to, co już za- 
jęli. Dzięki środkom jakiemi Wło- 
si dysponują mogą oni poszczegól- 
ne odcinki górskie zmienić na po- 
"tężne fortece, o których. zdobyciu 
bez ciężkiej -artylerji marzyć nie 
można. To też Abisyfńiczycy napot- 
"kali tu na bardzo twardy orzech 
> de zgryzienia, twardszy niż ten, kto 
"ry podstawili w tem samem 'miej- 
scu do zgryzienia Włochom. Że zaś 
„ciągle jeszcze, mimo osiągniętych 
już doświadczeń, Abisyficzycy prze 
„ceniają możliwości jakie daje bô- 
haterstwo i odwaga wojowników. 
niepoparta odpowiedniemi środka- 
mi. nowoczesnej, techniki wojennej, 
przeto pónoszą' ciężkie straty w 
ludziach. - iia 
ETJOPSCY „KOSYNIERZY* 
Czasy kiedy gołemi rękami w 
przystępie wyjątkowego bohater- 
stwa. i poświęcenia zdobywano ar- 
maty (choćby nasi kosynierzy. pod 
Racławicami!) należa naprawdę do 
przeszłości ; coś podobnego może 
się jeszcze udać przygodnie, przez 
niespodziane zaskoczenie  przeciw- 
nika, ale nigdy w ataku wprost a 
w każdym razie nigdy na wiekszą 
Bkalę. Jest ostatecznie i to możli- 
„we, że kosztem ogromnych ofiar, 
po skoszeniu przez karabiny maszy 
nowe niezliczonych szeregów. ata- 
kującej tyraljery, ostątnie jej sze- 
regi dopadną po zwłokach trupów 
do najbliższej linji ognia mieprzy- 
jacielskiego i zlikwidują ją. Może 
uda się to jeszcze z linją następną: 
Ale tu leży już maksimum takiego 
lokalnego sukcesu, sukcesu nadzwy+ 
„czajnie kosztownego. Abisyńczycy 
„w Bwej sztuce wojennej nie znają 
zupełnie tego, co nazywa się „przy- 
gotowaniem artyleryjskiem terenu* 
Rzucają się odrazu wprost na te- 
ren nieostrzelany i cheą go zdobyć 
z reguły białą bronią, w walce 
wręcz. Nie rozporządzają zresztą 
artylerją, prawie dosłownie. "Ta 
nieliczną ilość armat jaką maja 
nie posiada wyszkolonej obsługi, 
wskutek czego, strzały są najzupet- 
niej przypadkowe. 


ABISYŃSKIE SUKCESY 

Mimoto. podziwu godne męstwo 
abisyńskiego żołnierza i wielkie ilo 
ści wojsk, jakie ostatnio zgroma- 
dzili Abisyńczycy na odcinku pó!- 
noenym umożliwiają im prowadze. 
nie walk z względnem powodze- 
niem. Chociaż ponoszą duże straty 
nie odczuwają tego wybitniej, ma- 
ją tu bowiem znaczną przewagę 
liczebną, mają wogóle duży reżer- 
wuar ludzi. Sukcesem zaś jest już 
to, co osiągneli w ciągu ostatniego 


zbliża. Gdy zaś okres deszczów się | 
rozpocznie wojna zmieni się na po- 
zycyjną. i taką pozostanie przez 
wiele miesięcy. Łatwo zrozumieć, 
jak cenny to będzie” dla Abisynji | 
czas do przygotowania dalszej ©- | 
brony i nowych możliwości wojen- 


"nych. Dla Włochów pora RRSZGFÓW | 


| 
| 


} 


| 


| 
| 


będzie bardzo przykra i ciężka do. 
przetrzymania, zwłaszcza, że pod- 
jazdowa wałka-w tym-czasie z pew- 
nością nie przestanie ich nękać. 
Oto obecną sytuacja na frontach. 
Go pozatem? Pozatem znowu cięż- 
kie chmury-na horyzoncie  dyplo- 
matycznym, które rozjaśnił na 
chwilę złudny promyczek niefor- 
tunnych propozycyj pokojowych. | 
Pozatem też — nadal koszmar an-' 
gielskich pancerników: i krążowni- 
| 
| 


4 ków na wodach'Morza Śródziemne- 


go i coraz bardziej naładowana e- 
lektrycznością atmosfera. 


NOWE POROZUMIENIE ŚRÓD- 
ZAEMNOMORSKIE 

Dziś Więlka Brytanja czuje się 
mocniejsza na tych wodach, niż by- 
ła niedawno. Dziś już liczy w razte 
ewentualnej agresji włoskiej, „nie- 
sprowokowanego zaatakowania 
swej floty, na pomoc Tureji, Grecji 
i Jugosławii. To znaczy bardzo wie- 
le. Dodajmy, że: oddawna liczyć | 
może w takim wypadku również na 
porty francuskie, jako bazy opera- 
cyjne dla swych okrętów. | 

O ile można wnosić z odpowie- 
dzi udzielonych W. Brytanji przez 
rządy trzech wymienionych państw 
bałkańskich, pomoc o jakiej mowa 
mogłaby nie ograniczyć się tylko 
do floty. Konflikt rozszerza się I 
ogarnia już południową część Eu- 
ropy. En WGA 

Rysujące się na horyzoncie no- 
we porozumienie  Śródziemnomor- 
skie jest dla Włoch groźbą bardzo 


nem decydującą potęgą, zajmując 
miejsce dzierżone dotychczas włas 
nie przez Włochy. Flota włoska, 
najsilniejsza z flot państw śród- 
ziemnomorskich, odosobniona i oto- 
czona samymi wrogami staje się 
słabą. A możliwość zaszachowanią 
Włoch od lądu z pobliskiego Bał- 
kanu jest także dla nich wysoce 
niepokojąca, 

WERBUNEKR SOJUSZNIKÓW 

Wielka Brytanja, ostatniemi cza- 
sy tak zdawałoby się zwątlała i jak 
sądzono wprowadzona w zawiłą 
„kabałę* morską, wprowadza w 
nią teraz wyraźnie Włochy. | 

Jakim kosztem uzyskuje ten e- 
fekt? 

Grecja jest całkowicie podpo- 
rządkowana wpływom angielskim. 
Jej nieśmiałe dezyderaty, dotyczą- 
ce grupy 12 wyps Dodekanezu, bę- 
dących we władaniu Włoch a znaj- 
dujących się w pobliżu brzegów 
Azji Mniejszej, nie są traktowane 
poważnie. Obietnicy „przydziału” 
owych wysp, o co Grecja zabiega, 
napewno nie otrzyma. Natomiast 
zupełnie prawdopodobny jest u- 
kład o zneutralizowaniu tych wysp 
(w grę wehodzi także i Rodos) bez 
zmiany ich obecnej przynależności 
państwowej. 

Tak, znacznie realniej niż Gre- 
cja, stawia sprawę Turcja, majaca 
w tej grze śródziemnomorskiej wie- | 
le do powiedzenia. Oddawna pa-. 
trzyła ona krzywem okiem na ros- 
nącą potęgę morską Włoch i naj 
„panoszenie się* ich na wyspach | 
Dodekanezu. Obecnie nadarza się 
korzystna okazja... Jestto copraw- 
da jeszcze przysłowiowe dzielenie 
skóry na żywym -- i dodajmy bar- 
dzo ruchliwym — niedźwiedziu, 

DRAŻLIWY PUNKT 
iTureja jest jednak kentrahentem 


dla Anglji dość uciążliwym. Współ- 
działanie swej floty przyrzekła i 
niema powodu przypuszczać aby 
się z niego miałą wycofać, jednak- 
że z okązji nawiązanych obecnie 
partraktacyj daje do zrozumienia, 
że ma pewne pretensje do korzyst- 
niejszego dla siebie postawienia 
zagadnienia Dardaneli į Bosforu, 
niż uczynił to traktat Lozański w 
r. 1923. Toczą się podobno w tej 
sprawie jakieś targi „nie bez udzia- 
łu Paryża. Zagadnienie swobody u- 
żytkowania cieśnin morskich leżą- 
eych między Turcją europejską a 
małoazjatycką jest kolesalnej wa- 
gi i jeśli Anglja wykaże tu ustę- 
pliwość będzie to dowodem, jak 
bardzo jej zależy na niędopuszcze- 
niu Włoch do Abisynji, skoro go- 
towa byłaby zapłacić za to nawet 
dużą cenę, może nawet zgodzić się 
na  ufortyfikowanie Dardaneli 
przez Turcję. 


KIEDY ZNOWU WIELKA 
WOJNA? 


Jugosławja jest tanim kontra- 
hentem. Pozyskać ją przeciw Wło- 
chom nie było trudno. Natomiast 
odżegnała się najwyraźniej od su- 
gestyj angielskich Hiszpanja. Nie 
chce pozwolić się wciągnąć w no- 
wą wojtię europejską, jak nie dała 
się wciągnąć w minioną. 

Czy dojdzie do tego, czy żyjemy 
naprawdę w przededniu nowego 
kataklizmu wojennego? Nikt podob 
no tego nie praznie, wszyscy chcie- 
liby tego uniknąć. A jednak zdaje 
się to zbliżać jak Fatum... 

Jest mało prawdopodobne, aby w 
wypadku wojny włosko - angielsko- 
jugosłowiańsko - grecko - tureckiej 
(nie licząc już abisyńskiej) nie o- 
garnęła ona i innych krajów, 1 dia- 
tego tak się cały świat boi tego. 
I zbroi... 

G—k. 


Nasze wywiady dyplomatyczna 


Zawieramy znajomość z nowym posłem szoajcarskim 


Specjalny wywiad „Kurjara Polskiego“ z p. da Stoutzem 


Mamy od bardzo niedawna trze- 
ciego posła konfederacji szwajcar- 
skiej przy rządzie odrodzonej Rże- 
czypospolitej. Pierwszym był b. 
Hans Pfyffer - d' Altishofen, żona- 
ty z warszawianką (p. PASE | 
z domu), drugim ś. p. Hans de Se-; 
gesser + Brunegz, 'który po dzis 
sięcioletnim zgórą posłowaniu w 
Warszawie zmarł na udar serca. 
Trzecim jest p. Maxime de Stoutz, 
jeden z czołowych dyplomatów ' 
szwajcarskich. Rozpoczął swoja 
karjerę w r. 1907, jako attache po- | 
selstwa szwajcarskiego w Londy- 
nie. W r. 1913 został II sekreta- 
rzem poselstwa szwajcarskiego w 
Tokio, a w r. 1915 został przydzie- | 
lony, jako I sekretarz do poselstwa 
szwajcarskiego w Paryżu, pozosta- | 
jąc tam 7 lat i awansując na rad-| 
cę legacyjnego. W r. 1922 żostał w- 
Bernie zastępcą szefa wydziału w| 
sekcji politycznej, w 1925 zaś — 
posłem szwajcarskim na Hiszpanję 
i Portugalję z rezydencja w Madry- 
cie. Na tem stanowisku pozostawał 
q lat, aż otrzymał w r. 1932 nomi- 
nację na szęfa sekcji politycznej, 
co odpowiada mniej więcej nasze- 
mu stanowisku podsekretarza sta- 
nu, póki nie otrzymał nominacji na 
posła w Warszawie. 

Pochodzi z miasteczka Versoix, z 
którego niegdyś słynny Wolter 
chciał uczynić wielkie miasto... Od, 
wczesnej młodości, jak nam mówi, 
uczono go o martyrologji polskiej, 
dla której miał zawsze wiele Zro- 
zumienia. Emigranci polscy, Rap- 


miesiąca: w ich ręce przeszła ini-' perswyl — to wszystko było dla 


cjatywa, wojna się przedłuża, ak- | 


niego zawsze owiane aureolą ro- 


mantyzmu i bonaterstwa, budząe 
podziw i hołd. Mówi, że było to u- 
czucie powszechne w jego Ojczyż- 
nie. I nie jest chyba przypadkiem, 
że Polska szukała swych kandyda- 
tów na Prezydentów właśnie wśród 
tych Polaków, którzy wiele lat spę- 
dzili w Szwajęarji przy owocnej 
pracy. Wszak zarówno Ś. p. Pre- 
zydent Narutowicz, jak i obecny 
p. Prezydent Rzeczypospolitej, to 
profesorowie uniwersytetów szwaj- 
carskich, wielce tam i tu cenieni. 
Również wieloletni poseł R. P. przy 
rządzie szwajcarskim p. Modzelew- 
ski jest wszak b. profesorem uczel- 
ni szwajcarskiej, 

Ponieważ w obecnych czasach | 
działalność dyplomatów sprowadza | 
Bię w dużej mierze do dziedziny go-! 
spodarczej, rozmawiamy więc z po-| 
słem szwajcarskim o możliwościach 
rozwoju polsko - szwajcarskich sto- 
sunków handlowych, F. de Stoutz 
jest tu jeszcze od niedawna, a już 
wykazuje znakomitą orjentację w 
tej mierze. 

Mówimy o traktacie handlowym. 
Dowodzi: 

— Było w tej dziedzinie wiele do 
zdziałania. Traktaty handlowe trze- 
ba zawsze przystosowywąć do zmis 
niających się okoliczności. Jeżeli 
chodziło o nasz, należało go nieco 
uprościć. Była kwestja kompensa- 
cji, kontyngentów. Niełatwe to było 
zadanie. Chodziło o stworzenie pew 
nych podstaw, bardziej ustalonych, 
które nie zmuszałyby do zbyt czę- 
stych interwencyj. 

Na nasze zapytanie o obecnej 
strukturze gospodarczej Szwajcarji 


p. de Stoutz odrzekł nam: 

— Szwajcarja jest krajem prze- 
dewszystkiem przemysłowym. Brak 
surowców oraz artykułów spożyw- 
czych czyni konieczną wielce usil- 


'Rą pracę, aby wyżyć. Aby móc na- 


bywać surowce dla naszego prze- 
mysłu i wyżywić nasz kraj, musimy 
bardzo dbać o nasz eksport. Jeżeli 
chodzi o bogactwa naturalne, ma- 
my bowiem tylko naszą.... naturę, 


"będącą dużą atrakcją turystyczną. 


Ta dziedzina jednak silnie ucier- 
piała przez kryzys. Zmuszeni do 
nabywania w innych krajach ich 
produktów rolniczych oraz tych z 
wytworów ich przemysłu, które nie 
konkurują z naszym, jesteśmy do- 
brym klientem dla krajów o wręcz 
odmiennej strukturze gospodarczej, 
a do takich Polska należy przede- 
wszystkiem. Handel polsko - szwaj- 
carski ma więc piękne widoki roz- 
woju. 

— Jakie artykuły mogłyby być 
przedmiotem tej naszej wymiany. 

— Z naszej strony sprzedajemy 
do Polski i pragnęlibyśmy sprzeda- 
wać coraz więcej: maszyn, zega- 
rów, aparaty elektryczne, wyroby 
chemiczne, słomkę do kapeluszy, 
sery, bydło rasowe ji czekoladę. 
Dawniej sprzedawaliśmy dużo ko- 
ronek, ale cóż moda kobieca, zmien- 
na, jak... kobieta... już nie ma dla 
nich takiego upodobania, jak po- 
przednio. Kupujemy zaś w Polsce i 
moglibyśmy może z czasem kupo- 
wać jeszcze więcej polskiego: zbo- 
ża, drzewa, węgła, nafty, cukru, 
kartofli, jaj. 

— Czy mogę poprosić e parę 


..zasady nowej ordynacji wybor- 
czej do warszawskiej Rady miejskiej 
zostaly już opracowane i w zarysie 
zaakceptowane. Nowa ordynacja nie 
przewiduje głosowania na listy, jak 
to bywało do tej pory, lecz na po- 
szczególne osoby. Natomiast zanie- 
chano instytucji kelegjów wybor- 
czych, obowiązujących przy wybo- 
rach do Sejmu, gdyż tendencją no- 
wej ordynacji jest jalknajmniejsze 
ograniczanie biernego prawa wybor- 
czego. 


Fantastyczny kredył 
Samuela lnsiiia 


CHICAGO. Podczas procesu ban- 
ku Rapid Transit Company, które- 
go prezydentem był swojego czasu 
Samuel Insull, wyszły na jaw zu- 
pełnie niezwykłe w świecie finan- 
sowym stosunki, wykazujące dobit- 
nie, jakiem olbrzymiem zaufaniem 
i jakiemi niesłychanemi wpływa- 
mi cieszył się ów były miljoner. Wi 
ceprezydent banku zeznał pod przy- 
sięgą, że banki chicagowskie poży- 
czały Insullowi ogromne sumy, ao- 
chodzące czasem do 2 miljonów do- 
larów, na słowo — bez żadnego we- 
ksla lub pisanego zobowiązania. 
Bankier ów oświadczył, że nie było 
w jem nie dziwnego, gdyż wszyscy 
znali olbrzymie środki, któremi Toz 
porządzał Insull, oraz jego niepo- 
szlakowaną uczciwość. 


iler koptyjski na kslanach 
przed Mussel.nim 


RZYM. Agencja Stefani donesi z 
Aksum, że kler koptyjski wystoso- 
wał do lokalnych władz włoskich 
następujący adres: „Księża i star- 
szyzna kleru koptyjskiego dowie- 
dzieli się z radością, że Aksum ni- 
gdy już nie zostanie oddane pod 
władzę rządu abisyńskiego i że po- 
zostanie w charakterze świętego 
miasta pod zarządem włoskim. Cie- 
szymy się z tego wraz Z naszymi 
wiernymi w przekonaniu, że pod 
trwałemi rządami włoskiemi nasz 
kult i kościoły mają zapewnioną po 
myślność, zaś Wszyscy obywatele 
Aksum zaznają dobrobytu, którego 
nigdy nie mieli przedtem“. 


WRETZETOJE NOSZE STWARZA 
słów o obecnej sytuacji gospo- 
darczej Szwajcarji? 

— Ucierpiała, jak wszędzie: na 
kryzysie wszechświatowym. Nie 
nie zdołało wszakże zachwiać mocą 
naszej waluty. Postanowienie u- 
trzymania jej pełnej wartości jest 
najknajbardziej zdecydowane. Od- 
zywały się, coprawda, głosy, dora- 
dzające dewaluację, ale umilkły 
już niemal zupełnie: Mamy, zresztą, 
ogromne sumy kapitałów szwajcar- 
skich zagranicą. W samych Niem- 
czech jakie trzy miljardy fr. sżwaj- 
carskich. 

Na zakończenie naszej rozmowy 
nowy poseł szwajcarski wyraził 
wielkie uznanie dla postawy gospo- 
darczej rządu i narodu polskiego. 
Utrzymanie się naszej waluty ma 
poziomie bez najmniejszych ogra- 
niczeń wolnego obrotu dewizowego 
i bez jakiejkolwiek dewaluacji bu- 
„dzi szczery podziw zagranicy. Ener- 
gja i ofiarność narodu polskiego w 
dziedzinie gospodarczej równa się, 
zdaniem dypiomaty szwajcarskiego, 
wypróbowanemu męstwu w obro- 
nie niezawisłości ducha polskiego 
w najcięższych okresach  dziejo- 
wych. Naród o takich zaletach ma 
zpewnością wszelkie dane do pięk- 


nego rozwoju, 
Diplomaticus. 


a 


(H) Niema chyba drugiego wy- 
razu, któryby ezłowiek wymawiał z 
akcentem takiej niechęci i takiego 
zarazem lęku — jak wyraz „„sta- 
rość'. Starości boimy się bodaj wię 
cej, niż choroby i niż śmierci, nie 
nawidzimy jej i każdyby chciał od 
niej jakoś uciec, jakoś ją od siebie 
odsunąć, w jakiś sposób zakryć- 
przed sobą jej obraz — jej widmo 
raczej. 

I co jest faktem może szczególnie 
charakterystycznym i szczególnie | 
dużo dającym do myślenia, w mia- 
rę, jak w naszej zażartej, dzień po; 
dniu i godzina po godzinie, walce ze i 
starością człowiek staje się, w pew-, 
nym stopni przynajmniej, 


my. Bo, chociaż, w gruncie rzeczy, 
bezwątpienia wiemy i rozumiemy 
wszyscy, że starość wcale nie zaw- 
sze przeszkadza twórczej pracy i że 
wartość człowieka nie musi maleć 
z wiekiem, — niechęć do starości i 
łęk przed nią są u nas nadmiernie 
powszechne i spontaniczne. 

To, oczywiście, wina tego „ame- 
rykańskiego”" tempa i pewno w nie- 
małym stopniu sugestja republiki 
z za oceanu, owego młodego kraju 
młodych ludzi, gdzie się człowiek 


| zdziera przedwcześnie i gdzie rzad- 


ko kto potrafi zachować siły i świe- 
żość umysłu do późnych lat. Choć 


i tam przecież mamy takiego Van-; 
zwy- | derbildta i Rockefellera, tam wła- | walki. Na drugim możemy stanąć 


W walce ze slaroŚścia 


sżczytna nagroda, lub kiedy uda mu 
się stworzyć coś, © czem cały świat 
krzyczy. ź 

Biologowie, lekarze i higjeniści w 
swej walce zę starością na jednym 
pracują odcinku: aby przeciwsta- 
wić się tym jej przykrym cechom, 
które żazwyczaj, lecz wcale nieza- 
wsze jej towarzyszą; aby pokonać 
upadek, zniedołężnienie fizyczne na 
szego organizmu, następujące wraz 
z wiekiem. Chcą zwalczyć to wła- 
śnie, czego my się, myśląc o staro- 
ści, boimy; do czego nieraz odczu- 
wamy poprostu nawet coś w rodza- 
ju wstrętu. 

Ale to jest dopiero jeden odcinek 


cięzcą, w miarę, jak dzięki postę- | Śnie mamy Edisona, którzy brze-| społem wszyscy, sami siebie psychi- 


pom medycyny i higjeny, wzrasta ' 
przeciętna wieku ludzkiego — wzrą | 
sta zarazem i nasza do starości nie| 
chęć i lęk przed nią, Jest to dla na-; 
szej obecnej epoki rys tak znamien- 
ny, iż kto wie, czy go kiedyś dale- 
ka przyszłość nie uzna za pewnego 
rodzaju symbol. 

Był już wprawdzie w dziejach 
ludzkości taki okres, kiedy staro- 
ścią pogardzano, bo każdy istotnie | 
musiał jej wtedy nienawidzieć i 
drżeć przed nią. Było to jeszcze w 
zarąniu naszej cywilizacji, gdy war 
tość człowieka opierała się wyłącz- 
nie na jego sprawności i sile fizycz- | 
nej, gdy niedołężny fizycznie sta- 
rzec, nie będąc już zdatnym do polo 
wania czy do walki, nie był tem sa- 
mem zdatny do niczego. 

Z chwilą.wszakże, kiedy społecz= | 
ność ludzka zaczęła cenić wartości 
umysłu, wiedzę i doświadczenie — 
nastąpił w tym względzie zwrot za 
sadniczy —. do tego stopnia, że u 
szeregu ludów i przez bardzo dłu- 
gie wieki właśnie starcy otaczani 
byli największym szacunkiem. Gdzie 
niegdzie przybrało to formę prawie 
monstrualną: w Chinach np. sto- 
kroć ważniejszy zawsze jest sta- 
rzec, choćby niedałężny, niż dziec- | 
ko i niż młodzieniec, nawet niż 
człowiek w sile wieku, 


My dzisiaj, ludzie XX stulecia, 
więcej może, niż synowie jakiejkol- | 
więk innej epoki, powinniśmy sobie 
zdawać z tego sprawę, że rozwój na 
szej cywilizacji potrzebuje nietylko | 
młodych, nietylko tych, w rozkwicie, 
lecz — i to w bardzo znacznym sto- 
pniu — także ludzi starych. Bo prze 


cież nigdy jeszcze może człowiek | Z MUZYKI 


nie petrzebował tylu lat noświecać) 


na przygotowanie się do pracy twór 
czej, ile mu ich trzeba teraz. Olbrzy 
mi rozrost wiedzy wymaga olbrzy- 
mich studjów wstępnych od każde- 
go, kto chce do jej gmachu jakąś | 
nową, własną dorzucić "cegiełkę. | 
Tak, iż istotnie najczęściej wpierw | 
mu pobieleją skronie, zanim pz | 
wchłonąć to, co już w jego dziedzi- 
nie zrobili jego poprzednicy, zanim 
sam będzie mógł tę dziedzinę pogłę- 
bić i rozszerzyć. 

"Tak jest zresztą nietylko bynaj- 
mniej w zakresie pracy naukowej. 
Weźmy przykład współczesnej Fran 
" cji, bardzo jest on charakterystycz- 
ny pod tym względem! Wszyscy bo 
daj najwięksi jej mężowie stanu do 
piero w drugiej połowie życia roz- 
poczynali wielką swą karjerę, dopie 
„ro zaś u schyłku lat stali na jej 
szczycie. Clemenceau, Poincare, 
Barthou — i tylu innych, świadczą 
o tem, tak samo, jak np. w zakre- 
sie wojskowości Świądczy choćby 
przykład Joffre'a. 

Przypomnijmy sobie też słynne 
po wszystkie czasy nazwiska ludzi, 
którzy do apogeum swego rozwoju | 
twórczego doszli właśnie w wieku 
późniejszym — i tych, co do najsę- 
dztwszej starości nie przestali two- 
rzyć dzieł, stanowiących najcenniej 
szy dorobek naszej kultury. Naz- 
wiska — czy to Sokratesa i Archi- 
medesa, czy Tycjana, Michała Anio 
ła, Newtona, Buffona, Kanta, Wol- 
tera, Beethovena — czy tylu, tylu 
innych uczonych i artystów ostat- 
niej doby. 


Przypomnijmy je — i pamiętaj- 


mię wieku tak wspaniale umieli 
przezwyciężyć. 

I jest to także wina tego zapew- 
ne, że nam tak bardzo (za bardzo!) 
podobają się różne czysto fizyczne, 
sportowe rekordy i „wyczyny“, że 
nas niewątpliwe piękno bujnej mło 
dzieńczości jednak może trochę za 
nadto fascynuje i zaślepia. A i te- 
go zapewne także, że w codziennej 


walce o byt zabardzo nauczyliśmy 


się cenić „silne pięści* — i trochę 
zamało natomiast, raczej „od świę- 
ta“ tylko pamiętamy- o walorach 
duchowych i umysłowych, przypomi 
nając sobie o nich przedewszyst- 
kiem wówczas dopiero, kiedy które- 
goś z wielkich na tem polu spotka 
jakaś bardzo wysoka i bardzo za- 


cznie uodporniając. Abyśmy temu 
widmu, co nas przeraża, przeciw- 
stawić umieli oną siłę moralną, pły 
nącą z przekonania, że człowiek sta 
ry wcale nie musi być ipso facto 
„skończonym człowiekiem. Że siwe 
włosy i twarz, poryta zmarszczkami 
tylko czasami świadczą, iż umysł 
też się zestarzał i że energja osła- 
kła, że — słowem — już pora odpo- 
cząć, czy odejść. Bo napewno nieje- 
den dzisiaj, pod wpływem tej ogól- 
nej psychozy lęku przed starością i 
własnej na tem tle autosugestji — 
zaczyna odpoczywać i z życia czyn- 
nego twórczego odchodzi przed cza- 
sem. Właśnie wtedy, kiedy może był 
by naprawdę najbardziej pożytecz- 
ny. 


(1y sodria może 


AT A | 
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bé analfabet? 


a 


Owszem, w Sowietach msże... 


Sądownictwo sowieckie jest 0-, 
statnio przedmiotem coraz bardziej 
wzrastającego zainteresowania sfer 
sądowych Zachodniej Europy. W. 
dziedzinie sądownictwa Z. S. R. R. 
zastosowało najbardziej radykalne 
eksperymenty, odrzucając wszyst- 
kie zdobycze wymiaru sprawiedli- 
wości ostatnich stuleci i wracając 
do wzorów sadów ludowych epoki | 
starożytnej. 

W szczególności objawia się ten | 
eksperyment w odrzuceniu zasady | 
specjalnych kwalifikacyj wymaga- 
nych od osób sprawujących sądy. 
Teorja sowiecka wychodzi z zało- 
żenia, że poczucie sprawiedliwości 
jest wrodzone każdemu obywatelo- 
wi pracującemu i dlatego każdy o- 
bywatel może sądzić. Zakreślone są 
tylko normy co do kwalifikacyj kar 
nych za poszczególne przestępstwa. 
Normy te jednak są bardzo luźne. 
W ostatnich czasach Mhuważa się 
jednak i w sowieckich sferach pra- 
wniczych tendencje do zmian tego 
stanu rzeczy, który doprowadza do 
jaskrawych pogwałceń najbardziej 
elementarnych norm sprawiedliwo- 


WODA GORZKA MORSZYŃSKA 
i sól krystaliczna lub proszkowana 
— znakomite środki w nawykowem 
zaparciu stolca. Żądajcie w apte- 
kach i składach aptecznych. 244 


Jest więcej kobiet, niż mężczyzn w Polsce 


Jak w świetle statystyki wygląda problem zarebkowy 


Ogłoszone zostały dane statystycz- 
ne, dotyczące liczebnej przewagi ko- 
biet w Polsce. Według spisu ludno- 
ści z r. 1931 na 100 mężczyzn przy- 
padło u katolików 123 kobiety, u e- 
wangelików 119 kobiet, u żydów — 
113 kobiet. 

U ludności chrześciańskiej w Pol- 
sce przewaga kobiet dochodzi do 24 
proe., u ludności żydowskiej jest ona 
znacznie niższa i wynosi przeciętnie 
około 13 proe. 

W wieku od 17—49 lat naliczono w 
Warszawie 301 tysięcy mężczyzn i 
874 tysiące kobiet, w Wilnie 48 tys. 


Koncert nad koncertami 


Równie naiłoczoną salę jak na 
koncercie Józefa Schmidta trudno 
sobie wyobrazić. Ani Józef Hofman, 
ani Bruno Walter takiego natłoku 
nie mieli. Do szatni nie można się 
było dostać, przed kasą ciżba, mimo, 
że bilety już były wyprzedane, 
wszelkie przejścia stojącymi słucha- 
czami pozątykane, galerje zdają się 
grozić urwaniem, krzesła na dole za- 
jęte tak szczęlnie, że można było na- 
wet widzieć po dwie osoby na jednem 
siedzące miejscu! Słowem, coś nie- 
bywałego. 

Kunszt takiego aranżowania kon- 
certu posiada warszawski przedsię- 
biorca Orenstein, gdyż podobno jego 
to była impreza. Wszystkie koncerty 
z pod tej wychodzące ręki, mają ta- 
kie powodzenie, bo człowiek ten po- 
siada tak ogromny wpływ na masy, 
że zawód nigdy go spotkać nie mo- 
że. Jakie ma tajne na to sposoby, te- 
go zbadać niełatwo; to pewna, że nie 
przebiera on w dzielnicach miasta, i 
nie ma kaprysów na punkcie wytwor- 
ności i elegancji audytorjum. Inaczej 
dziś postępować trudno, a jeżeli w 
tem przedsiębiorstwie piątkowem u- 


į czestniczyła też Filharmonja, to cie- 


szyć się tylko wypada, że towarzy- 
stwo, które zdobyło się na odwagę 
samodzielnego istnienia, przecież od 
czasu do czasu doznaje materjalne- 
go powodzenia. Trudno, w takich 
wypadkach niewolno do zbytku by? 
wybrednym, gardzić tą lub ową pu 
blicznością lub nie kłaniać się nisko 


mężczyzn i 61 tys. kobiet, w Krako- 
wie 57 tys. mężczyzn i 73 tys. kobiet, 
we Lwowie 83 tysiące mężczyzn i 104 
tys. kobiet. 

Liczebna przewaga w  średniem 
pokoleniu zmusza kobiety do szuka- 
nia egzystencji w pracy zarobkowej, 
gdyż znaczna ich ilość nie może li- 
czyć na zamążpójście. Praca zawodo- 
wa staje się losem wielu kobiet na 
przeciąg całego życia. 

W dzielnicy nalewkowskiej War- 
szawy przewaga kobiet średniego po- 
kolenia nad mężczyznami jest zna- 
cznie mniejsza, aniżeli w innych 


dobroczyńcom, posiadającym jak A- 
ron biblijny różdżkę cudotwórczą... 

Ze ścisłych wymagań sztuki powoli 
nauczymy się rezygnować, czasy dzi- 
siejsze nie należą do niej w ogólno- 
ści, a już specjalnie muzyka doznaje 
ciągłych uszczupleń w operze, na e- 
stradzie, w szkole i wszędzie, gdzie 
dawniej prosperowała. 

Refleksje takie właśnie nasuwają 
się z powodu koncertu tak niezmier- 
nie udałego kasowo, tak przepełnio- 
nego słuchaczami żądnymi wrażeń i 
pemymi entuzjazmu. To rzecz napo- 
zór dziwna. A jednak treść tego kon- 
certu w porównaniu z tyloma piękne- 
mi audyejami poświęconemi najlep- 
szej muzyce, zmusza poprostu do u- 
bolewań nad tym stanem rzeczy. Pro- 
gram złożony przeważnie z aryj ope- 
rowych, i bardzo marniutkich roman- 
sików, podany bez planu, bez momen- 
tów głębszych, obliczony jedynie na 
powierzchowny efekt, jakże daleko 
odbiega od poważnej myśli artysty: 
cznej! I do tego wszystkiego ,,Lieono- 
ra“ Beethovena jako reprezentantka 
muzyki klasycznej, z ciężkiem na 
swych barkach zadaniem pokrycia 
wszelkiej bezmyślności programu! 
Czy nie wystarczyłaby do tej całości 
jakaś wesoła, lekka uwertura, może 
„Cyrulik“ może „Wesołe kumoszki“, 
może „Mignon“ lub coś podobnego... 

Ale nie o to chodzi. Takie Mon- 
stre-Koncerty odbywały się i daw- 
aiej. Na zarzuty z punktu widzenia 


dzielnicach miasta. Na 17 tys. męż- 
czyzn w wieku 17—49 lat było w 
dzielnicy nalewkowskiej tylko 20 tys. 
kobiet, czyli istnieje tam pewna rów- 
nowaga. W starych dzielnicach War- 
szawy na 195 tys. mężczyzn średnię- 
go pokolenia przypada 254 tysiące 
kobiet, w dziełnicach nowych stolicy 
na 95 tys. mężczyzn średniego poko- 
lenia 100 tys. kobiet. 

Na wsi polskiej kobiety mają rów- 
nież przewagę liczebną, ale znacznie 
mniejszą niż w skupieniach wielko- 
miejskich. ; 


ści, nawet w jej karykaturalnema 
ujęciu w sowieckiem państwie. 

Iłustrację stosunków sowieckiej 
Temidy daje kilka fragmentów o- 
statnich oficjalnych organów so- 
wieckiej iusticji, które tu cytuje- 
my, 

Organ prokuratury Z.S.R.R.: „Za 
socjalisticzeskuju zakonnost* Nr. 
8 r.b. w artykule p. t. „Prawnicze 
przygotowanie sądowo-prokurator- 
skich pracowników“ zamieszcza da- 
ne statystyczne o wykształceniu 
sądowników na terenie Sowieckie- 
go Związku Republik Radzieckich. 
Według spisu z roku 1935, okazało 
się, że zaledwie 15 procent sędziów 
posiada wykształcenie wyższe, przy 
czem w większości wypadków cho- 
dziło o prawników z wykształce- 
niem przedrewolucyjnem. 30 pro- 
cent posiada wykształcenie śred- 
nie, przyczem pod tem wykształce- 
niem statystyka rozumie — umie 
czytać, pisać, zna cztery działania 
arytmetyczne... Pozostali sędzio- 
wie, a więc 55 proc nie posiada na- 
wet tego stopnia wykształcenia, 
czyli zwyczajnie — należy do anal- 
fabetów! - 


Tenże artykuł wskazuje, że na wyż- 
szych uczelniach prawniczych do 
50 proc. katedr pozostaje nieobsa- 
dzonych z braku fachowych sił, 
W ' niektórych częściach kraju 
brak jest elementarnych podręczni- 
ków z zakresu prawa dla sędziów. 

Na tle tych stosunków  zrozu- 
miałą staje się dyskusja, która nie 
mieści się wprost w głowie czło- 
wieka ze świata o cywilizacji za- 
chodniej — czy sędzia może być 
analfabetą?.. Dyskusja taka toczy 
się właśnie na łamach pism sowiec- 
kich. 

Na pytanie to odpowiada prze- 
cząco prezes sądu moskiewskiego 
A. Bułat, członek drugiej Dumy ro- 
gyjskiej. Dowodzi ón, że sędzia 
mausi conajmniej umieć czytać i pi- 
sać, bo inaczej nie może zapoznać 
się z treścią aktów sprawy ani też 
napisać sentencji wyroku... i 

Natomiast prezes Sądu w Samą- 


; rze Romow twierdzi, że nie można 


artystycznego nie zasługiwały one 
wówczas i nie zasługują dziś. Smut- 
ne to tyłko, że dziś jest taki koncert 
jedyny m sposobem zdobycia 
gobie powodzenia i że najwytwot- 
niejsze i najpiękniejsze audycje mu- 
zyczne obchodzić się muszą bez me- 
cenasów i bez napływu słuchaczy 
gwarantującego im egzystencję. 

Nie mam też zamiaru obniżać zna- 
czenia piątkowego koncertanta Józe- 
fa Schmidta. Jest to śpiewak z ga- 
tunku tych operowych, którzy na e- 
stradzie koncertowej zbierają laury 
najchętniej i najłatwiej, bo im natu- 
ra nie dała dostatecznych warunków 
scenicznych. Nie był dobrze dyspono- 
wany tym razem: słyszało się lekką 
tu i owdzie chrypkę, to też pod ko- 
niec dopiero swoboda zapanowała w 
śpiewie artysty, Arje Masseneła, 
Donizettiego i Pucciniego wypadły 
najlepiej. Głos Józefa Schmidta jest 
bez kwestji bardzo piękny, porusza 
się łatwo idąc w górę, w szczegółach 
technicznych ma swoje braki. Wyra- 
zu nie traktuje artysta ze szczegól- 
nem staraniem, nie krępuje się też 
zbytnio stylem, efekt osiąga jednak 
i dzięki temu zrobił sobie imię, które 
iw Warszawie działa na publiczność 
— jak widzieliśmy — elektryzujaco. 
Pod skrzydłami tego imienia zbiera- 
ła w piątek oklaski i Filharmonia i 
p. Edward Steinberger biegły piani- 
sta, akompanjujacy śpiewakowi. 

St. Niewiadomski. 


większej części ludności odmąwiąć 
prawa sądzenia z tak „biahej“ przy 
czyny, jak nieumiejętność czytania 
i pisania... 

Fakt istnienia sędziów analfabe- 
tów i  półanalfabetów nabiera 


| groźnej wymowy zwłaszcza kiedy 


się weźmie pod uwagę, że sądy ro- 
syjskie w szerokim stopniu stosują 
teror, uznany przez rosyjskich teo- 
retyków prawa jako środek normal- 
nej represji karnej, zaś wyroki 
śmierci są na porządku dziennym. 
(z.) 
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Restauracje mogą 
przedłużyć godziny 
handlu 


w noc Sylwestrową 
Właściciele restauracyj, barów, 

jadłodajni itp., zarówno z wyszyn- 

kiem, jak i bez wyszynku aikoholu, 


"tradycyjnym zwyczajem mogą o- 


trzymać zezwolenie władz admini- 
stracyjnych na przedłużenie godzin 
handlu w noe Sylwestrową, t. j. z 
dn. 31 grudnia na 1 stycznia. Wi 
tym celu zainteresowani winni nie- 
zwłocznie składać podania we wła- 
ściwych starostwach grodzkich. 

Dla restauracyj i jadłodajni I 
kat. godziny otwarcia mogą być 
przedłużone do godz. 7 rano, dla 
kat. II — do godz. 5 rano. Te re- 
stauracje, które korzystały z rocz- 
nego zezwolenia na przedłużenie 
godzin handlu, nie są zwoinione od 
dopełnienia tej formalności, gdyż 
zęzwołenia wydane na r. b. tracą 
swą ważność 31 b. Ba 
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(zy istnieje siora żyia prywatnego” 


Znamienna ankieta dziennika berlińskiego 


Zmany dziernik niemiecki „Berli- 
ner Tageblatt“ urządził w swoim 
numerze świątecznym nietyle inte- 
resującą, ile znamienną dla dzisiej- | 
szych stosunków niemieckich ankie- 
tę. Ankieta ta ma tytuł „Die priva- 
te Sphiire' — coby na język polski 
należało tłumaczyć jako — sfe- 
rę życia prywatnego. 

Czyż może być coś bardziej cha- 
rakterystycznego? Ankieta na te- 
mat życia prywatnego! W podtytu- 
le artykułu, zawierającego wyniki 
tej ankiety ukryte jest właściwie 
pytanie: czy to życie prywatne wò- 
'góle egzystuje? Może go już niema, 
może w Niemczech narodowo-socja- 
'BMstycznych omnipotencja państwa 
poszła tak daleko, iż na życie pry- 
watne poszczególnego człowieka 
niema wogóle miejsca — może wo- 
góle niema życia prywatnego, indy- 
widualnego — może wszystko jest 
zbiorowe, publiczne, wspólne. W 
Sowietach wyciągnięto już przecież 
tę ostatnią konsekwencję z:założeń 
marksistowskich i poprostu SKASO- 
wano — przynajmniej teoretycznie, 
bo w praktyce to naturalnie inaczej 
wygląda — całą domenę życia pry- 
watnego, indywidualnego, 

A w Niemczech? 

W ankiecie dziennika „Berliner 
Tageblatt“ wziął, między innymi, u- 
dział prof. dr. Alfred Baumler, pro- 
iesor pedagogiki i estetyki w uni- 
wersytecie berlińskim. Muszę się 
przyznać, iż absolutnie nie wiem, 
jakie działy tej wiedzy uszczęśliwia 
swoją osobą dr. Bäumler, w każdym 
razie jest on autorem najkrótszej 
odpowiedzi na ankietę. Napisał on 
mianowicie dokładmie dwa. wier- 
sze, ‘które w. dosłownem . tłumacze- 
niu brzmią : „Jestem takim przeciw 
nikiem prywatnej sfery (życia), że 
wogóle na ten temat mie chcę zabie 
rać głosu”. 


Poprostu: jest takim przeciwni- 
kiem, że nie chce zadać. Biedne pry 
watne życie! Rzecz tylko ciekawa, 
czy 6w profesor nie czuje się przy- 
padkiem prywatnym człowiekiem, 
kiedy idzie pierwszego po pensję, 
albo kiedy zjada sobie smaczny ©- 
biadek, albo kiedy wreszcie spędza 
jakieś słodkie „sam na sam“ z uko- 


chaną „kobietą. Czy zawsze wtedy , 
ma poczucie, iż spełnia jakiś czyn | 
publiczny, przedsięwzięty w imię; 
dobra powszechnego? Wszystko jest | 
możliwe na tym dziwnym świecie. 

Jak to zresztą wygląda w karyka ! 
turze, to pokazuje inna odpowiedź | 
na ankietę, a mianowicie odpowiedź 
Gustawa  Griidgensa, intendenta 
teatrów państwowych w Berlinie. 
Ten p. Grüdgens zastanawia się 
całkiem poważnie — a może tylko | 
kpi! — czy człowiek dzisiejszy od- 
poczywa tylko poto, żeby odpocząć | 
czy poto, żeby zdobyć nowe siły — 
czy poto spotyka się z ludźmi, żeby 
widzieć się z ludźmi, czy poto, żeby | 
uzyskać od nich nowe podniety do 
twórczej pracy — ba, rozmyśla na-| 
wet nad tem, czy je obiad dlatego, 
że jest głodny, czy też dlatego, że 
inaczej dostałby bólu głowy i wie- 
czorem grałby źle... 

Taki to jest społeczny człowiek 
ów p. Griidzens. 

Trzeba przyznać, iż inni uczest- 
nicy ankiety nie byli tak radykalni 
w swych poglądach, jak pan profe- 
sor i ów intendent berliński. Nie 
którzy, podkreślając” wprawdzie; iż} 
w dzisiejszych warunkach życie pry 
watne każdego człowieka podporząd 
kowane być musi wymaganiom ży- 
cia publicznego, godzili się jednak 
łaskawie, iż ta prywatna sfera ży- 
cia istnieje i że „nawet w życiu ka 
żdej jednostki odgrywa pewną ro- 
lẹ. że niby daje odetchnięcie po tru 
dach znojnęgo życia i że nikt, na- 
wet twórcy narodowego socjalizmu, 
nie żądają jej całkowitego wyelimi- 
powania. Życie rodzinne. np. nie jest 
wcale takie złe. 


Oczywiście : cała ta n na- 
biera specjalnego posmaku w wynu 
rzeniach. „Oberstudiendirektora* — 
nauczyciele wszelkiego typu bywa- 
ją zazwyczaj skłomni i gotowi do pa 
tetycznych wynurzeń na temat naj- 
bardziej absurdalnych pomysłów. 
Ów tedy „Oberstudiendirektor* nie 
omieszkał też oczywiście poinformo 
wać czytelników „Berliner Tage- 
błattu”, iż zasługą narodowego so- 
cjalimnu jest walką z dawnym wy- 
bujałym indywkiłualizmem wycho- 
wawczym i że zadaniem nowej szko 


ły niemieckiej jest urobić „człowie- 
ka politycznego”, któryby umiał w 
przyszłości oddać wszystkie swe si- 
ły na usługi sprawy publicznej. 

No, to, to już umiemy napamięć! 


ch 


Ankieta „Berliner Tageblattu" 
ani ze względu na poziom odpowie- 
dzi, ani ze względu na osobistości, 
biorące w niej udział, nie zasługi- 
wałaby bynajmniej na uwagę. Je- 
żeli o niej piszemy, to przedewszyst 
kiem dlatego, iż jest ona jedynym 
w swoim rodzaju dokumentem epo- 
ki i dowodem tego niesłychanezo 
chaosu, jaki panuje obecnie w umy- 
słach niemałej większości ludzi na 
świecie. 

Zresztą jest jeszcze inny powód, 
dla którego warto było zwrócić u- 
wagę na tę znamienną ankietę. Da- 
żność do ingerencji państwa w róż- 
ne dziedziny życia prywatnego wy- 
kazuje i u nas spory rozpęd, choć 
oczywiście podejmowana jest na in 
nych zasadach w Polsce, niż w 
Niemczech. Ale me brak też i 
u nas rzeczników takiej teorji życia 
społecznego, i u nas niektórzy j 
rzecznicy tego kierunku podjęliby 
dyskusję na temat, czy życie społe- 
czne wogóle śmie dziś egzystować. 
Przecież nie bez wpływów sowiec- 
kich głosi się u nas hasło literatu- 
ry, która powinna być poniekąd spo 
łeczną i usiłuje się taką literaturę 
sztucznie wypłodzić. 

Konstytucja nasza podkreśla je- 
dnak, że twórczość jednostki jest 
dźwignią życia zbiorowego i że pań- 
stwo zapewni obywatelom możność 
rozwoju ich wartości osobistych. 
Na dobro też, na wielkie dobro na- 
szego Ministerstwa W. R. i O. P. po- 
wiedzieć trzeba, że punktem węgiel 
nym wszelkich naszych programów 
jest stwierdzenie ważności i donio- 
słości rozwoju jednostki indywi- 
duałnej, tylko bowiem mocna, zdro- 
wa duchowo, wychowana i wy- 
kształcona jednostka stać się mo- 
że dodatnim i pożytecznym obywa- 
telem państwa. 

Bywają sprawy bardzo proste i 
jasne, tak proste i jasne, że aż tro- 
chę wstyd o nich pisać — a jednak 


wkoch [AJ 
Sata jednoczesnem wskaraniu rużycia prądu w watach, czego do» 


os nie była. Stosując Osramówki 


CCA! 


BP] podana jest wydajność iwiedna w delalumenach, 


, otrzymażie w zależności |od) 


do 20% więcej światła, które nic więcej nie kosztuje, 
przeto Osramówki Fi] , cechowane gwarancją wydsjności twistię 
y śdalmosh 4 poboru ac Prada w waach. 


PT niż, 


mimo to ciągle dyskutowane, zacze- 


piane, nierozumiane, wykrzywiane. 

Taką właśnie sprawą jest stosu- 
nek jednostki do państwa i pań- 
stwa do jednostki. 

Jedno to z największych przeciw- 
stawień, jakie w życiu na każdym 
kroku spotykamy. Jedno z najwięk- 
szych i najwyraźniejszych. 

Każdy z nas czuje się całością od 
rębną od reszty ludzi, czuje się ja- 
kąś indywidualnością. Wszelki po- 
stęp społeczny, wszelkie zdobycze 
kulturalne zawdzięcza ludzkość wy 
siłkom, ambicjom i dążeniom tych 
indywidualności. Jednocześnie jed- 
nak jest człowiek cząstką wielkiej, 
silnej, zorganizowanej grupy spo- 
łećznej, państwa. Człowiek od zara- 
nia swych dziejów żył w państwie 
i od swej wobec niego zależności— 
w najgłębszem i najobszerniejszem 
tego słowa znaczeniu — nigdy wy- 
swobodzić się nie zdoła. Najważ- 
niejszem więc zadaniem ludzkości 
jest ułożyć tak wzajemny stosunek 
jednostki do państwa i państwa do 
jednostki, aby między niemi zapa- 
nować mogła naprawdę harmonja. 
Czyż trzeba powtarzać, iż bez zado- 
wolonych, zamożnych i. samodziel- 
nych jednostek mniema i nie może 


być silnego państwa, a bez silnego 
państwa niema i nie może być 
szczęśliwych i naprawdę kultural- 
nych jednostek! „Sztuka rządzenia 
państwem — pisze prof, dr. Stani- 
sław Estreicher' ` w artykule „Pań- 
stwo“ w zarysie encyklopedyczny 
„Świat i Życie“ — polega właśnie 
na tem, aby znaleźć taką formę rzą 
du, która najlepiej w danej chwili 
ina danym stopniu kuĦury potrafi 
zapewnić harmonję między intere- 
sem państwa. a zadowoleniem jed- 
nostki... a wielkim mężem stanu 
ten tylko może być uznany, kto po- 
trafi równorzędna  doniosłość obni 
stref życia ludzkiego zrozumieć i 
dla obu wyznaczyć stosowne w da-' 
nej chwili dziejowej granice”. 


x 


Trudnoby przypuścić, żeby zasta- 
nawianie się nad tem, czy wogóle 
istnieje prywatna sfera życia, wcho 
dziło w zakres tego programu. Jak 
widzieliśmy, jest np. p. dr. Alfred 
Bäumler, profesor uniwersytetu ber 
lińskiego, tak wielkim przeciwni- 
kiem życia prywatnego, że wogóle 
nie chce nawet mówić na ten temat. 


A. K: 


Z TEATRU 


DESKA RATUNKOWA 


(„CODZIENNIE O PIĄTEJ". 


Komedja w trzech aktach 


liennequlna | Webera. Przekład J. Brodzkiego. TEATR LETNI) 


Gdy sztuka nie ma powodzenia 
\— a wypadki takie sa teraz coraz 
częstsze — trzeba coprędzej lukę 
artystyczną i materjalną, która na 
skutek tego powstaje, 'czemś wy- 
pełnić, Jednym ze środków, do tego 
wiodących, są oczywiście wznowie- 
nia sztuk, które miały niegdyś du- 
że, czy nawet bardzo duże powodze- 
mie. Ale okazuje się, i' nieraz się 
już pokazało, że to, co się przed 
kilku laty podobało, nie znajduje 
później wdzięcznej publiczności. 
Czasem sprawia to jakaś tajemni- 
"ca zespołu grającego, iż sztuka Wy- 
twarza atmosfere wprost porywa- 
jącą, czasem jakiś aktualny zbieg 
okoliczności powoduje, że sztuka, 
która miała nawet tak nadzwyczaj- 
ne powodzenie, po latach kilku mi- 
ja bez większego wrażenia. Zresz- 
tą i nowość, jako taka, bawi. 

Zdajemy sobie w zupełności spra- 
wą z kłopotów i trudności reper- 
tuarowych w dzisiejszych czasach. 
Są one oczywiście tem większe, im 
więcej prowadzi się teatrów. A- sko- 
ro teatry te stanowia pod wzglę- 
dem personelu aktorskiego jedność. 


„pamiacja” tego personelu wytwa- | welasa i wynikające stąd i) Chętnieby przecież szyła sukienki 


rza wprost nieprawdopodobne trud- 
ności, które wpływaja oczywiście 
także i na dobór repertuaru. Tak 
się to wszystko komplikuje, a jed- 
nak w tych komplikacjach trafiają 
się dobre chwyty repertuarowe, by 
wskazać np. na tegoroczny sezon 
w Teatrze Małym. Nowych a jed- 
nocześnie dobrych sztuk niema dziś 
wiele na szerokim świecie. Nie sły- 


'szy się i nie czyta o jakichś nad- 


zwyczajnych sukcesach i trzeba 
wiełkiej przenikliwości, żeby z tej 
marnej naogół produkcji wychwy- 
taé coś, co zasługuje na-granie. 
„Codziennie o piątej“ ma być ta- 
kąratunkową deską czy 
kładką repertuarowa, prowadzącą 
od jednego niepowodzenia do ja- 
kiejś sztuki, co do której się sądzi, 
że pójdzie. Komedja ta cieszyła się 
-niegdyś w Warszawie wielkiem po- 
wodzeniem, -do czego w niemałej 
mierze przyczyniła się znakomita 
gra Brydzińskiej. Jej kreację Gi- 
nety mają jeszcze wszyscy w pa- 
mięci. Z niefrasobliwym humorem 
napisana farsa, przedstawiająca 
kłopoty i udręki podstarzałego lo- 


prześmieszne perypetje, ma w aso-' 
bie poważne łądunki komizmu i wy- 


'wołuje śmiech przy pomocy banal- 


nych, zgoła idjotycznych, ale w 
gruncie rzeczy rozśmieszających e- 
fektów. Autorzy tak dalece traktu- 
ją swą rzecz z dezynwolturą, że 
posługują zię z cała bezceremonjal- 
nością prymitywnym środkiem „a 
parte“ (t. zn. aktor wypowiada ja- 
kieś uwagi na uboczu) lub też je- 
szcze prymitywniejszą apostkotą 
do publiczności aktora, który dzie- 
Ń się z nią swojemi uwagami. Mo- 
że właśnie ten prymitywizm spra- 
wia, że niefragobliwa atmosfera 
komedji podnieea do śmiechu i wy- 
wołuje ogółną wesołość. 

Tkwi zresztą na dnie tej arcypłyt 
kiej i z prawdziwie komicznym talen 
tem żonglerskim skonstruowanej 
farsy ten motyw, tak niezmiernie 
charakterystyczny dla współcześnej 
literackiej twórczości framcuskiej, 
motyw, który odezwał się też nie- 
dawno w srodze sponiewieranym 
„Kubusiu“, Jest to tęsknota do dziec 
ka. Tu występuje ona jako pragnie- 
nie starszej, zamężnej kobiety posia 
damia choćby przybranej córki, gdy 
naskutek bardzo zabawnych farso- 
wych perypetyj bierze przyjaciółkę 
męża za jego córkę nieślubną, z o- 
kresu przed małżeństwem. Odzywa 
się zresztą ten motyw pragnienia 
dziecka i w rozmowie pani Walenty- 
ny z panną służącą przy ubieraniu 
lałek na jakiś bazar dobroczynny. 


| 


dla dzieci lub dla lalek tych dzie- 
ci. Ciągle i nieustannie powtarza 
się ten motyw we francuskich szt- 
kach, które widzimy teraz na sce- 
nach warszawskich. A makomity 
dramatopisarz francuski, Deval, któ 
ry sam ten motyw świetnie rozwi- 
nal w swojej „Mademoiselle“, przy- 
znał mi przed kilku tygodniami, że 
jest to istotnie motyw charaktery- 
styczny i  symptomatyczny dla 
współczesnej twórczości franci- 
skiej, nadający jej między innemi 
także i swoiste oblicze demoeraficz- 
ne. 

Farsa autorów francuskich nie 
była grana dobrze. Miała jako ca- 
łość rytm i tempo, jak zwykle w re 
żyserji Chaberskiego, ale szczegóły 
nie były wypracowane 'dość pieczo- 
łowicie, a poszczególne wolty farso 
wej techniki nie łączyły się w har- 
monijny rytm. 

Jeśli aktorka grywa role o rozpię 
tości bardzo szerokiej, od tragicz- 
nych do komicznych, to świadczy to 
albo o bardzo wielkiej skali jej ta- 
lentu, albo o tem, że się jeszcze nie 
znalazła, czyłi nie znalazła właści- 
wego i odpowiedniego dla siebie 
emploi, To ostatnie należałoby twier 
dzić o grze p. Smosarskiej, którą 
niewatpliwie poczyniła ostatnio 
dość znaczne postępy, ale grając 
wszystkie role poprawnie, nie za- 
grała żadnej z nich aż tak bardzo 
dobrze. Odnosi się to i do jej krea- 
cji Ginety. Była ona poprawna, a- 
le mdła. 


DŘ o RE Z ZZO WWO A 


Bardzo sympatycamy p. Wł. Gra- 
bowski upaja się flukłem tej sym- 
patji, która z sali do miego promie- 
niuje i czasem już zanadto przesa- 
dza. Tak uczynił z rołą dyrektora 
banku, której odjął wszelki sens, a 
ma go przecież nawet i postać far- 
sowa, a cóż dopiero komedjowa! 
Klasyczmie, rzec można, zagrała ro 
lę swoją, zawsze poprawna, ale też 
i przeważnie zawsze znakomita, p. 
Gella. Doskonale trafił w ton naj- 
właściwszy J. Orwid, grając biedne- 
go buchałtera ; był przytem doskona 
le i pomysłowo ubrany. 


Aktorka, grająca maszynistkę, mó 
wiła ciągle o jakimś „sefie”, przy- 
czem niewiadomo było czy to chodzi 
o „Safe“ bankowy, czy o szefa ban- 
ku. Od czegoż jest reżyser, jak nie 
od pilnowania tego rodzaju wykole- 
jeń wymowy. Rzeczą reżysera jest 
również uważać na to, ażeby wykre- 
lié z tekstu wyrażenie tego typu: 
„jakaś ty ładna”, albo „jaka ena ład 
na“ jeśli nie znajduje zastosowa” 
nia w fizjognomji aktorki, lub też 
obsadzić tę rolę tak, żeby zasługi- 
wała na to określenie. P. Różań- 
skiej, zdolnej aktorce charakterysty 
cznej, kazano grać jakiś głupi © 
gon, Podobnie i p. Hnydziński wy- 
komał tylko jakiś marny epizod. 

Publiczność jednak, która się 
chce bawić, nie zwróci zapewne u- 
wagi na te i tym podobne usterki 
prześmiesznej farsy francuskiej. 
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Oielki sukces francuskiej kinematoorafii 


„La quermesse heroiqus“ — Jacques Feyder'a 


(H.) Jesteśmy w; r. 1616. „Małej tamowało inwencji artystycznej rea 


miasteczko Boom -— w dzisiejszej 
Belgji, ówczesnej Flandrji — przy- 
gotowuje się do wspaniałego kier- 
maszu, Wtem nadchjodzi wieść, któ- 
ra godnych „ojców 1miasża': burmi- 
strza i ławników najpełnia przeraże- 


niem. Hiszpański lksiąże Olivares. 


nadciągą ze swym orszakiem i tu 
właśnie, w Boom, zińtrzyma się na 
noc. W pamięci abywrajieli odżywają 
obrazy z przed lat kilkudziesięciu, 
kiedy to okrutny ksinże Alba nisz- 
czył ich kraj ogniem, i żelazem, nie 
szezędząc nie i nikogo. Co począć? 
„Ukryć się — to jedyine, co nas mo- 
że uratuje“ — woła .burmistrz. Ale 
jak się ukryć? Burmistrz postana- 
wia udawać zmarłego. Jego dom — 
to dom żałoby i całe Boom w żało- 
bie będzie pograżone. Chyba usza- 
nuje książę Olivares ten pogrzębo: 
wy nastrój miasta, chyba nie dopu- 
ści do żadnej swawoli w obliczu cię 
nia śmierci... 

Kładzie się więć burmistrz na ło- 
że, dostojny i bariio blady w bla- 
sku grommnic. Zamknięto okiennice, 
światła pogasżono. Najwyżsi urzęd- 
nicy miejscy czuwają przy „zwło- 
kach“, I trzęsą się ze strachu, że 
jednak, pomimo tej. maskarady, mia 

-~ stu grozi zguba... 

Nie. Nie grozi — Boóm ma dziel- 
nych obrońców, choć jego burmistrz 
do nich nie należy. O bezpieczeń- 
stwo miasta postarają się jego ko- 
biety. Z małżonką tchórzliwego bur 
mistrza na czele. f 

Mieszczki z Boom przywdziały 

— swoje najpiękniejsze szaty, Uśmie- 
chają się jeszcze powabniej, niż kie 
dykołwiek. Ten ich uśmiech (choć 
serca niespokojnie im kołaca), obró 
cić wniwecz „złe zamysły wroga“, 
(„Wróg' nie miał wprawdzie złych 
zamysłów, lecz o tem dzielne nie- 
wiasty nie mogły przecież wie- 


dzieć!). Pobyt księcia Olivaresa w | familijnej, co do swego ożenku z pew- | 
Boom zmienia się w wielką zabawę, | ną posaźną rozwó j 


którą długo, długo wspominać bę- 
dą — i om sam i jego towarzysze. 
Wspominać mile, choć nie bez kro- 
pelki goryczy, że przeminęła tak 


| 


lizatorów, tło zaś epoki dało im nie- 
zwykłe bogactwo możliwości. 

I możliwości te wykorzystano w 
pełni. Jacques Feyder „zaprosił do 
współpracy“ wszystkich słynnych 
mistrzów flamandzkiej sztuki — z 
nieprzebranych skarbów malarstwa 
przedstawianej epoki biorąc to; co 
najcenniejsze, najbardziej charakte 
rystyczne i najbardziej „obrazowe“ 
zarazem. Za wielki jego triumf u- 
znać trzeba, iż umiał na tej kanwie 
zbudować coś, co tchnie prawdzi- 
wem życiem, co ani przez chwilę 
nie jest sztuczne, mie przypomina 
ani muzeum, ani antykwarni. Że to 
jego Boom, zrekonstruowane na te 
renach wytwórni, robi rzeczywiście 
wrażenie prawdziwego miasta „2 
krwi i kości”, że ani jeden obraz fil 
mu nie wydaje się martwą dekora- 
cją. 

Znawcy sztuki wskażą bez trudu 
źródła, skąd czerpano. Nięomylnie 
powiedzą: patrzcie, to Rubens, to 
Frans Hals, to Jan Steen, tamto 
Brauwer, tamto znowu Brueghel, 


Filmowa Kronika tygodniowa 
„Manewry miłosne” (Pan) 


Jest to bezwarunkowo najlepszy film 
olski w sezonie, Nie przez swą treść, 
lub specjalnie oryginalny scenarjusz, 
lecz ze względu na filmowe podejście do 
całości, na budowę djalogów, technikę 


zdjęć i tonu, a wreszcie na grę aktorów. | 


Film posiada wszelkie warimki na zdo= 
bycie rynków zagranicznych. 

Tłem, na którem rozgrywa się akcja, 
jest, jak to bywa w przeważnej ilości 
operetek filmowych, królestwo 
Szprotanji czy Byczkowii. Pułk gwardyj 
ski huzarów, składający się z przysłoj” 
nych, młodych chłopców, „cudeńka” wy 
prawia w mocnych lokalach stolicy. Je- 
den z młodych zabijaków (Żabczyński), 
nie chce się poddać zarządzeniom rady 


— 


ona piękna i zgrabna, (Tola Mankiewi- 
czówna)j, dowiaduje się o tem dość póź- 
no i zresztą bierze panią za jej służącą. 
Zabawne nieporozumienia kończą się 
szczęśliwie — ślubem młodej, kochają” 


prędko — bo gładkie liczka obywa- cej się pary, Jak widzimy, niema tutaj 
z 


tełek miasta i te ich urocze uśmie- 
chy może niejednemu zanadto się 
podobały. I przygodni goście też mo 
że trochę zabardzo podobali się o- 
wym obywatelkom,.. 


Taka jest — w skrócie — treść | krzyku, a wszystko 


ostatniego filmu Jacques Feyder'a, 
najświetniejszego bodaj filmu tego- 
rocznej produkcji francuskiej. Lecz 
nie treść, nie scenarjusz i nie zna- 
komite tempo akcji, pełnej werwy i 
dowcipu, decydują © walorach tego 


ź 
obrazu. W znacznie większym sto- 


pniu decyduje ò nich jego styl, czy, 
jak kto woli, stylizacja, jego tło. 

Filmów „historycznych* i „ko- 
stjumowych' boimy się przeważnie 
w ostatnich czasach, jak ognia. Bo 
są to zwykle wielkie machiny, o- 
krutnie pompatyczne i okrutnie nai 
wne zarazem, sztywne i pełne anas 
chronizmów, które nas jednocześnie 
bawią i irytują. 

Jacques Feyder umiał szczęśli- 
wie uniknąć wszystkich  niebezpie- 


awikłanej akcji, głębszego znaczenia 


dka. Nie wie, iż jest | 


tzy Frans Floreś, czy Cornelis de 


Vos. Patrzcie: tu natchnieniem był 


obraz z muzeum w Haarlemie, tam 
płótna z Antwerpji, z Luwru, z Wie 
ania. Ale my, zwykli widzowie, ma- 
ny pełną życia całość, mamy tło, 
które jest tylko tłem, prawdziwie ar 
tystycznem, lecz nigdzie nie przy- 
tłaczającem akcji, nigdzie nie wysu 
wającem się na plan pierwszy z jej 
szxodą. 

Tempo, dowcip, werwa  (scena- 
rjusz pisał Charles Spaak), — ru- 
baszność, ale właśnie taka, jaka w 
tym filmie nie razi, zresztą nigdzie 
nie przeciągnięta, nie przejaskra* 
wiona, Skrzywił się wprawdzie je- 
den czy drugi nazbyt „delikátny“ 
krytyk, lecz ani razu nie skrzywiła 
się publiczność. I jury, które temu 
filmowi przyznało „Grand prix du 
Cinema“, najwidoczniej zgodziło się 
z publicznością. 

„La quermesze heroique“ — ,„„He- 
roiczny kiermasz“ — jest istotnie 
wiumfem tegorocznej francuskiej 
«inematografji. Nietylko nawet te- 
g£orocznej. 


i t p4 a jednak typy postawione są do- 
skonate, dowcipy naprawdę wesołe, nie 
szmoncesowate, muzyka (H, Wars) miła 
|i wdzięczna, Zasługę przypisać należy 
w pierwszym rzędzie K. Tomowi i Nowi- 
nie-Przybylskiemu — reżyserom, Osob- 
na pochwała należy się operatorowi o= 
raz laboratorjum, 

Z aktorów na plan pierwszy wysuńę* 
li śię: Halama — jako córka pułku, Mi- 
ra Zimińska — wspaniała pokojówka, 
używająca obcych wyrażeń, Żabczyński, 
| Sielański — doskonały ordynans, Man- 

kiewiczówna i Orwid w roli podstarza- 
[łego lowelasa, 

| Stanowczo zły był aktor, grający rolę 
szefa piiłku, a niepotrzebny i odstrasza” 
jący swoją tępą twarzą — K rewicz. 

Pozatem psy, konie, dużo, powietrza 
(nawet w scenach atelier owych, robio- 
nych z rozmachem), Sempoliński i dwie 
leciwe aktorki warszawskie, „odstawia* 
jące” ciocie, 

- Film zobaczyć warto, choćby w tym 
celu, aby przekonać się o dużym kroku 
naprzód produkcji polskiej, 


„Melodja wielkiego miasta“ (Biłtyk) 


Typowo amerykańska historja. Dużo 
śpiewu, muzyki, tańca, wiele girls, dużo 
ończońe pogod- 
nie i cukierkowato, aż do mdłości, wyj* 
ściem Numy za Pompiljusza. 

Części tego filmtt są w swej pomysło- 
wości i £ zw. fotośeniczności doskona* 


łe, Eleonor Powell posiada dużo wdzię* |t 


ku i nie jest piękna, a to wiele już znas 
czy, jeśli mowa o amerykańskiej świe” 


się sobą wówczas, kiedy celnym ciosem 
pięści trafia przeciwnika w szczękę, Po* 
zatem., w Ameryce bez 
karz jest szantażystą i typem z pod cie- 
mnej gwiazdy, miljonerka — kokotą po- 
śledniejszego gatunku, a ludzie rodzą 
się, w każdym razie nie na to, aby pra- 
cować, 

Irytująca jest ta atmosfera i to do te- 


e, 
Robert Taylor nie robi wrażenia czu 
łego i sentymentalnego kochanka, staje wać z t. zw. „tup-filmami”, na których | 


zmiam Dziennie | 


go stopnia, iź deformuje bezstronny sąd 
o filmie jako takim, A trzeba przyżnać, 
że np, taka scenka, jak wtargnięcie dy 
rektora rewji do sal redakcyjnych i 
(marsz wśród rozlatujących się na wszy 
.stkie strony kartek papiern, jest na- 
|wskroś filmowy i muzycznie bez zarzu- 


u. 

„Tupanki” (t j. taniec w wybijanym 
obcasami i noskami butów rytmie) cie- 
szą się zwykłem powodzeniem na wido- 
wni. (Nie należy „tupanék" identyliko= 


widownia tupie, Doskonała pod tym 
względem jest para tancerzy brzydkich, 
ale miłych i utalentowanych. Cóż wię- 
cej? Widzimy redakcję wielkiego dzien 
nika, studjo radjowe, kulisy wielkiej re- 
wji, taras-dancinś na X-tem piętrze, no, 
a przedewszystkiem Amerykę, Tę naiw- 
ną, cyniczną, śmieszną, sentymentalną, i 
powiedzmy wyraźnie, głupiutką. 


' „Nasze słoneczko” (Atlantic) 


Maleńka Shirley, bez względu na to, 


czeństw, czyhających na realizato- | jaki otrzyma scenarjusz, jest zawsze wi- 


ra filmu historycznego. I jesteśmy 


| uśmiechem. 


tana przez publiczność serdecznie i z 
est w tem dziecku skonden 


mu prawdziwie wdżięczni za to, że sowany wdzięk wszystkich najmilszych 
jego bohaterowie nie są żadnymi i- dzieci świata. Jej uśmiech, gest, potrzą- 


stotnie „historycznymi  bohatera- 
mi“, że się nie „bawił“ w żadną wiel 


ką „psychologję”, ani nie kusił o ża | głosik zrozumiany 


śnięcie główką, grymas czy łzy, przemó- 

ią je o do widzów wszystkich 
części świata, Jej wdzięczny, milutki 
ie we wszyst- 


dna „historyczną Ścisłość, Wszyst kich językach. Wielka aktorka, maleń- 


ko nam jedno, czy rzeczywiście w 
r. 1616 Boom przyjmowało księcia 
Olivaresa i czy go przyjmowało wła 
śnie w ten sposób. Jeśli to napraw- 
dę się zdarzyło — tem lepiej, Jeśli 
nie — nic nam to nie szkodzi, Epi- 
zod, jeśli był, był całkiem nieważny, 
I dlatego zapewne można go była 


tuk znakomicie sfilmowąć: nie nie. 


ka córeczka świata — Shirley Templel 
Patrząc na obraz z Shirley, nie wzru- 
sza nas bynejmniej tło ani fabuła filmu, 


z niechęcią nawet patrzymy na sceny, 
w których wygłupiają się na smutno lub 
'wesoło tylko dorośli bez niej. 

„Nasze słoneczko” potwierdza raz je- 
szcze powyższe wnioski, 

Że matka chce się rozwieść, a asy- 
stentka ojca uwieść go, bynajmniej nas 
nie wzrusza, Chcemy 'jaknajdłużej wi- 
dzieć w filmie Shirley i wydaje nam się, 
że pozostali aktorzy są skrępowani jej 
obecnością i zdają sobie sprawę, że 
wdzięk dorosłej gwiazdy jest niczem w 
porównaniu z talentem Shirley. 

; fan H. — P, 


Ste 
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BRACIA 


serdecznie zapraszają wszystkich 


FRONT 


swoich sympatyków i przyjaciół 


W NOC SYLWESTROWĄ 
o swego 
COCTAJIL-BARU „TABAEREN: 
Rymazrska 12 
pragnąc osobiście eUe Kags zirai aak aeaa 
Przygotowaliśmy dużo humoru 


| 
Przyjmujemy zamówienia na st 


go, wytwórni „Aner-film", p. t. „Sał- 
ve Regina". Jest to film, stanowią- 
cy część wielkiego reportażu z Gór- 
nego Śląska. Ukazuje mam miejsce 
pielgrzymek do cudownego obruzu 
Najświętszej Marji Panny w koście- 
le w Piekarach. Film wykonano pra- 
wie beż zarzutu, pomijając dość prze- 
wiekłą część pierwszą t.j. pochody 
melgrzymek. Część natomiast arugu 
w szczegółach wypadła efektownie t 
zręcznie, szczególniej w tych mo- 
mentach, gdy objektyw chwyta po- 
szczególne twarze i postacie, Muzykę 
komponował $. p. Macura. 


X 
Wytwórnia „Imago-Vox'" przy 


Przed paru dniami odbył się po- 
faz nowego filmu średniometrażowe- 


puje do realizacji nowego filmu wg. 
opery Momiuszki „Straszny Dwór”. 
Wytwórnia „Sfinks“ zaraz po świę: 
tach przystępuje do realizacji filmu 
„Trędowata”* wg. powieści Heleny 
Mniszek. 
X 
Wytwórnia „Legja' przystąpia 
już do realizacji „Hani“ wg. noweli 
H. Sienkiewicza. 
> 6 a 
Reżyser M. Znamierowski ma rea» 
lizować film. p. t. „Mister Tot kupu- 
je tysiąc oczu” wg. noweli scenarzy- 
stu „Dwóch Joas“ Jana Fetke, który 
zrobił z niej równieź scenafjuaz, 
X 
W numerze „Light am Lound" om- 
suje pewien wybitny pedagog angiel- 
(ski, p. Fryderyk Evans, wyniki an- 
|kiety przeprowadzonej wśród driatwy 
szkolnej na temat ich wrażeń z paru 
„filmów o wojnie. Na 883 odpowiedzi 
881 padło stanowczo  „przeciwłco” 
wojnie, 382 nie chciałoby doczekać 
się nowej wojmy. Jednakże 209 odpo- 
wiedziało, że gdy dorosmą, tò staną | 
do szeregów w razie zaangażowania 
Anglji w wojnę. Ciekawe jednak, 


czem kierowali się pedagodzy angiel- ,. 
scy przy wyborze filmów, służących |wie 


za podstawę do ankiety. 
| X 

W studjach Pathè w Joinville zę 
lo-Films nakręca „Burłaków z nad! 
Wołgi“. Ponadto wykańczane są: 
„Życie Paryskie“ (Nero-Fums) i 
„Veille d'Armes". W montażu znaj- 
duje się wielki film Charles Boyer'a, 
„Mayerling” (Nero-Films), w przy- 
gotowaniu „Samson wg. sztuka 
Bernsteina, z Gaby Morlay i Harry 
Baur'em, reżyser Maurice Tourneur 
(Paris-Films), 


Studja G. F. F. A. zajete są przez 
Jacka Forrestera, wykańczającego 
film „Gaite de la Finance" z popu- 
larnym komikiem Fernamiel' em (Ca- 
lamy), 


X 

Studjo Eclair (Epinay) będzie od 
dn. 5 grudnia terenem zdjęć do fil- 
|mu „Bunt na Elsynorze" wg. powie- 
ści Lomdoma, realizowanego przez 
Pierre Chenal'a, twórcę „Zbrodni i 
Kary". Narazie Leòn Jannon wykańe 
cza w niem „Pociąg przyjemności” 
dla wytwórni Marfor. W styczniu roz 
poczną się zdjęcia w atelier do filmu 
„Zew Ciszy“, realizowanego przez 
twórcę „Verdun“ Lemma Poirier, ze 
składek, użbieranych w całej Fran- 


DERNIER*CRI 


(IDEALNY DO TWARZYYWARSZAWA 


KREM, PUDER: SZĄCH 


moc niespodzianek 
oliki od godz. 6 pp. w lokalu 


U mas ii gdzielmdziej 


cji, Fim ten ilustruje życie misjo- 
narza francuskiego, ojca La Fou- 
cult. 

x 


W atelier Billancourt nakręcany 
jest film kolorowy „Konająca zie- 
mia' wg. powieści René Bazin (reż. 
Jan Valleć, wytw. Paris-Color-F'ilms) 
W montażu jest „Baccara' (wytw. 
Daren). Dla tejże wytwórni reżyser 
Mare Allégret przygotowuje „Noc u 
Pana Bell" i „W oczach Zachodu“. 
Jednocześnie reżyser Fernand Rivers 
buduje dekoracje do filmu „Bichon“ 
ze świetnym aktorem komedjowym 
Victor Boucher. f 


bł 
„Nos petites alltćes* wg. Maupas- 
sant'a montuje obecnie reżyser 
Drózler w studjach Paramountu w 
St. Maurice. 
0 


Prasa angielska donosi, że dyrek- 
tor wytwórni Gaumont-British, Ma- 
rek Ostrer, wraz z kierewnikiem pra 
bukcji Miekałem Bacon'em udali się 
do Hollywood celem otwarcia tam 
własnego atelier (meże przy pew- 
mym udziale For'a). Atelier to słaży- 
łeby produkcji mieszanej angielsko- 
amerykańskiej, dając gwiazdom i re- 
żyserom angielskim możność wybie 
cia się w Ameryce. j 


żołnierzy polskich na Dalekim Wscho 
dzie, | 
X 


W atelier „Sfinks wytwórnia 
„Uttra-Film' kończy zdjęcia do fil- 
mu „Pań Twardowski”. 


ilustrujące poglądowo wykłady wy- 
bitnych nauczycieli matematyki, Fil- 


„Kaprys hiszpański“ został zabro- 
miony do wyświetlania na terenie 
półwyspu Iberyjskiego. Motywy cen 
zury 8q: ośmieszenie policji i władz 
hiszpańskich. 

A jednak „La femme et le pantin" 
rozchodzi się dotychczas w toma 
czeniu hiszpańskiem. 


W niedzielę o 12-ej w poł. 
w Operze 


JASEŁKA 


Misterjim ludowe z tańcami i śpie- 
wami Michała Świerzyńskiego, 
Bilety od 30 gr, do 2.50 zł. 


SYLWESTER MONSTRE W OPERZE, 


W dn, 31 b. m, jako w dniu sylwe- 
strowym, Teatr Wielki Opera daje spe» 
cjalny program sylwestrowy, o godz, 
11.30 w nocy, na który złożą się najpięk 
niejsze i najlepsze pieśni i arjo z ulubio= 
nych oper i operetek, śpiewanych przez 
najulubieńszych artystów Opery. Prze” 
sunie się więc przed publicznością dłu= 
gi korowód najlepszych śpiewaczek i 
śpiewaków operowych, na czele których 
znajdują się: Zofja Fedyczkowska, Lu- 
cyna Awe gy Nina Gróńdzińska, Je 
rzy Czaplicki, Edward Bender, oraz ca- 
ły wielki zespół baletowy z uroczemi 
solistkami na czele, a więc: Barbara 
Karczmarewiczówna, Olga Sławska, To- 
sia Nowicka, Janina Kaniewska i t. d. 

Konferencierkę prowadzi Witold Zdzi 


tówiecki, 
`|: Szereg niespodzianek wrozmaici te 
barwne i mile widowiska, 


ŻYCIE GOSPODARCZĘ 
Interwencja państwowa w przywozie 


Dochodzą nas coraz bardziej mie- mi ną skutek niedostatecznego przy 


pekojące wieści o niepomyślnych 
skutkach, jakie dla przemysłu włó- 
kienniczego powodują, wprowadzo- 
nę w Ciągu ostatnich lat 
nóiczenia 


waina, to też wymaga dokładnego 
cmćówienia. 


Problem kontynzentowania su-| 


rowca :awełnianegu posiada dwie 
strony medalu; wpływ na położe- 
nie przemysłu włókienniczego oraz 
na całokształt konjunkiury gospo- 
darczej kraju. Omówimy oba zaga- 
dnienia oddzielnie. 


 "KONTYNGENTY UNIEMOŻLIWIA 
JĄ RACJONALNĄ GOSPODARKĘ 


Wprowadzenie kontyngentów na 
przywóz surowca włókienniczego 
utrudnia nam przedewszystkiem w 
ogromnej mierze racjonalną i psz- 
czędną gospodarkę — mówią nam 
przemysłowcy. W jaki sposób? 

Oto ograniczenia przywozu surowy 
ców, w azczególnyści zaś podział | 
przyziianych kontyngentów na krót- 
kie np. dwumiesięczne okresy, oraz 
na kraje pochodzenia, pozbawia 
przemysł możności zakupu surowca 
w najdogodniejszych warunkach i 
na najwłaściwszych rynkach. Zna- 
igy cały szereg wypadków, że 'abry- 
ki wobec brazu dostatecznegu kon- 
tyngentu w chwili. gdy dany suro- 
wiec był tańszy, musiały go zaku- 
pywać, gdy zdrożał o kilkanaście | 
procent. Produkcja innych znów ar | 
tykułów posiada charakter sezono- 
wy. Niezakupienie ich wkrótce po | 
zbiorach w dostatecznej ilości powo 
duje nieraz niemożność zaopatrze- 
nia eię w nie wogóle. ` 


Z drugiej znów strony dla wytwór | nej, uzyskanie zaś pozwolenia na 
ców wyrobów (jak np. wełnianę),| wwóz surowca trwa kilka tygodni 


posiadających charakter wybitnie | 
sezonowy, niemożność nabywania | 
surowców w okresach, ilościach i 
na rynkach najdogodniejszych u 
niemożliwia niejednokrotnie termi- ; 
nowe wywiązanie się z zamówień i 
przyjmowanie nowych zamówień na 
termin. Konkretnie wypadki takie | 
mają miejsce np. w produkcji stoż- 
ków do kapeluszy, gdzie wchodzą w 
grę znaczne tranzakcje eksportowe | 
i istnieję obawa stracenia ich wsku- 
tek niemożności przywiezienią opła- 
conego już nawet surowca i t. d. 


Dalej ograniczenia Oy A 
we wpływają w całym szeregu wy- 
padków na podrożenie kosztów przy 
wozu. Np. przywozu garbników do- 
konywano dotychczas zwykle w mie 
siącach letnich ze względu na niż- 
sze koszty przewozu wodnego we- 
wnątrz Polski. Rozłożenie tego przy 
wozu równomiernie na cały rok, 
zmuszą przemysł do wżywania dro- 
gi lądowej, znacznie droźszej. In- 
ny artykuł — fosforyty — przycho 
dzą tylko w wielkich ładunkach o- 
krętowych. Dzielenie importu na 
mniejsze ładunki — również po- 
draża transport. 

Wreszcie — o ile chodzi o sam pro 
ces produkcji — ograniczenia kon- 
tyńtgeomntowe zmuszają przemysłow- 
ców do ciągłego starania się o przy- 
działy, załatwianie których trwa 
całemi miesiącami. Niepewność czy 
się je wogóle otrzyma, wprowadza 
chaos i zdenerwowanie, fatalnie od- 
bijające się na produkcji. 

W okresach końcowych, gdy po- 
siadane zapasy surowca są na wy- 
czerpańiu, a nowe jeszcze nie nad- 
chodzą, program pracy fabryk mu- 
si być odpowiednio dostosowywany, 
niekiedy wbrew wymogom kalkula- 
cji, a niejednokrotnie już zdarzały 
się wypadki mienadejścia surowców 
na czas, w rezultacie czego. fabryki 
stawały. Powoduje to i wielkie stra- 
ty materjalne i rozgoryczenie mas 
robotniczych. Dokąd fabryki dyspo- 
nowały zapasami surowca z daw- 


nych laf, wciąż zreszta tozniejące- 


działu kontyngentów, ujemne wyni- 
ki tych ograniczeń były mniej wi- 
doczne. Ostatnie znacznie się one 


KONTYNGENTY ZMNIEJSZAJĄ 
WYWÓZ A pan PRZY- 


— Jest AAU se informuje 
nas wybitny przemysłowiee — iż 
kontyngentowanie przywozu surow- 


„ców włókienniczych, które miało na | 


celu uaktywnienie naszego bilansu | 
handlowego wpływa również i na 
jego pogorszenie, a to przez utrud- 
niamie eksportu, a ułatwianie impor 
tu gotowych fabrykatów. 

O ile chodzi o pierwsze, to spo- 
wodowane kontynsentowaniem su- 
rowca podrożenie fabrykatu zmniej 
sza konkurencyjność naszego towa- 
ru na rynkach zagranicznych. Ale o 
słabienie naszych zdolności wywó 
zowych wynika w wypadku ogra- 
niczeń przywozu surowca i w in- 
ny sposób. Mianowicie fabryki, nie 
mające surowca poddostatkiem, nie 
mogą przyjmować zleceń zagranicz- 
nych. Wprawdzie fabryki naogół o- 
trzymują dodatkowe kontyngenty, 
odpowiadające ilości surowca, zuży- 
tego na wyprodukowanie wywie- 
zionych zagranicę towarów, jest to 
więc jakby zwrot surowca, jednak 
zwrot taki ma miejsce post factum, 
a do produkcji trzeba użyć surow- 
ca z zapasów przeznaczonych na 
rynek wewnętrzny i tak już niewy- 
starczających.  Uzależnianie zaś 
przyjęcia zagranicznego zlecenia od 
uzyskania kontyngentu na wwóz od 
powiedniej ilości surowca, jest nie- 
wykonalne, gdyż przyjęcie zlecenia 
wymaga zazwyczaj drogi telegraficz 


o ile nie miesięcy. To też fabryki 
częstokroć zmuszone są odrzucić 
| nadsyłane zlecenia zagraniczne ze 
szkodą i dla siebie i dla rynku pra- 
cy i dla bilansu handlowego. 
Podobnie również wzrost cen wy- 
robu gotowego w kraju zwiększa 
| zdolność konkurencyjną towarów za 
granicznych na naszym rynku we- 
wnętrznym. Nadto niedostateczność 
kontyngentu powoduje braki asor- 
tymentu. Fabryki muszą się zaopa- 
trywać przedewszystkiem w suro- 


Z 


wiec dla wyprodukowania najbar- 
dziej kurantowych artykułów. Brak 
im zaś surowca na artykuły rza- 
dziej produkowane. Powoduje to czę 
stokroć zanik produkcji tych arty- 
kułów i konieczność sprowadzania 
ich z zagranicy. 


KONTYNGENTY PRZEDŁUŻAJĄ 
WRESZCIE TRWANIE KRYZYSU 
W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM 


Nie wszyscy jednak przemysłow- 
cy żalą się na system kontyngento- 
wania surowca. Jest on mianowicie 
bardzo dogodnym dla tych przedsię- 
biorstw, które bądź to znajdują się 
na skraju upadku, bądź też produ- 
kują przy wysokich kosztach wła- 
snych, a które utrzymują się obec- 
nie przy życiu wyłącznie dzięki i- 
stnieniu systemu kontyngentowego, 
a to w tych wypadkach, gdy kontyn- 
genty nie dotyczą tylko globalnych 
cyfr przywozu, ale i ilości przyzna- 
wanych dla poszczególnych zakła- 
dów. Tem samem system kontyngen 
towania surowca staje się polityką 
samarytańską, która przedłuża tyl- 
ko okres likwidacji i procesy przy-- 
stosowawcze w przemyśle włókien- 
niczym. Gdyby jednak tej polityki 
samarytańskiej rząd nie uprawiał, 
całkowitą produkcję przejęłyby zdro 
we przedsiębiorstwa, coby dało w 
wyniku niższe ceny, rentowność 
przedsiębiorstw, przy niezmiennej 
wysokości produkcji. Razem wziąw= 
szy — uzdrowienie przemysłu włó- 
kienniczego. 


KONTYNGENTY NIE BRONIĄ 
WALUTY A ZABIJAJĄ KON- 
JUNKTURĘ 

Zwolennicy systemu kontyngen- 
towego bronią się najcięższym, bo 
jedynym, argumentem: istnienia 
kontyngentów wymaga sytuacja 
gospodarcza kraju, w szczególności 
bilans handlowy. Rozważmy więc 
problem i od tej strony. 

Przedewszystkiem nie należy 
znów łudzić się tak dodatnim wpły- 
wem ozraniczenia przywozu surow- 
ea na cyfry bilansu handlowego. 


Ich wpływ bezpośredni jest Oczy- 
wisty — zwyżka ceny produktu 
włókienniczego stanowi automa- 


tyczny hamulec dla zbytu. Jednak 
pośrednie skutki ograniczeń przy= 
wozowych dla ruchu dewiz są 


wręcz przeciwne. Pomijając już 
przejściowo działające przyczyny 
ak: importerzy wobec ograniczeń 
zaczynają tworzyć zapasy (a więc 
w pierwszej chwili zwiększa się za- 
potrzebowanie na dewizy), lub że 
dostawcy cofają kredyty towarowe 
(spadek zapotrzebowania na dewi- 
zy następuje dopiero po upływie 
3— 6 miesięcy) — stwierdzamy na- 
stępujące permanentne a nieko- 
rzystne skutki kontyngentów na 
kształtowanie się bilansu handło- 
wego: 

1) Ograniczenie podaży danego 
artykułu — jak już wspomnieliśmy 
wyżej — wywołuje wzrost jego ce- 
ny, a a jeśli wzrost ten został sztucz- 
nie uniemożliwiony, wywołuje ko- 
nieczność zastąpienia -artykułu im- 
portowanego droższym artykułem 
krajowym. W tym stopniu, w jakim 
ceną artykułu importowanego lub 
ceną zastępczego artykułu krajo- 
wego wpływa na kalkulację ekspor- 
tową, następuje pogorszenie tej 
kalkulacji, pogorszenie zdolnoścł 
konkurencyjnej przemysłu krajowe- 
go. W rezultacie nastąpić może spa- 
dek wywozu, a więc i spadek dopły- 
wu dewiz z zagranicy. 

2) Ograniczenia przywozu wy- 
wołują  retorsyjne ograniczenia 
wywozu. Przywóz daje jakby ty- 
tuł do dokonania wywozu. Dlatego 
też pertraktacyjnie mają zawsze 
silniejszą sytuację te kraje, które 
mają bilans handlowy ujemny, któ- 
re mają stosunkowo duży przywóz. 
Najgłabszą sytuację pertraktacyj- 
ną mają te kraje, które mają czyn- 
ny bilans handlowy i ograniczenia 
przywozowe jednocześnie. Bilans 
dewizewy tych krajów pogarsza się 
najszybciej. 

3) Jak już przedstawiliśmy wy- 
żej, kontynzentowanie przywozu su- 
rowców zmusza przemysł w całym 
szeregu wypadków do zakupywania 
ich po wyższych cenach. Powyż- 
sze wpływa również niekorzystnie 
na saldo bilansu handlowego. 


O ile chodzi o wpływ kontyngen- 
towania surowca włókienniczego na 
całokształt sytuacji gospodarczej 
to działa ono zwyżkowe na ceny 
wytworów gotowych. Tem samem 
pozostaje w rażącej sprzeczności 
z3 a a T niskich cen. 


Rokowania o traktaty handlowe 


W styczniu 1936 r. rozpoczęte,[j 
wzgłędnie kontynuowane będą roko- 
wania o traktaty handlowe z obcemi 
państwami. 

Uwaga sfer rządowych i gospodar- 
czych skupiona jest zwłaszcza na ro- 
kowaniach z Holandją, Rumunją i 
Belgją. 


Saldo polsko-holenderskich obrotów 
towarowych, traktowane łącznie dla 
Holandji i Indyj holenderskich, daje 
od kilku lat poważny niedobór dla 
Polski. Sytuacja ta jest tembardziej 
niekorzystna, że Polska posiada w 
stosunku do Holandji również ujem- 
ne sałdo obrotów płatniczych ze 
względu na obsługę długów i kapi- 
tałów holenderskich, pracujących w 


‘Polsce. 


W stosunkach -handlowych z Ru- 
munją istnieje szereg specjalnych 
trudności wobec stosowanej przez 
ten kraj reglamentacji dewizowej. 
Obowiązująca ostatnio umowa, która 
przewidywała, iż dla części eksportu 
z Polski rumuński Bank Narodowy 
przydzielać będzie dewizy, nie zosta- 
ła przez stronę rumuńską wykonana. 
W rokowaniach polsko-rumuńskich, 
które będą rozpoczęte w styczniu, 
rozważany będzie problem należności 
zą eksport z Polski zamrożonych w 
Rumunji. 

Sfery handlowe i gospodarcze 
przedłożyły czynnikom rządowym swo 


je postulaty eo do uzyskania w roko- 
waniach z Rumunją gwarancji za- 
płaty dla eksporterów polskich. 
Rozpoczęte w grudniu r. b. roko- 
wania handlowe z Belgją kontynu- 
owane będą po zakończeniu okresu 
świątecznego. Strona belgijska przed 
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Zwierciadło konjanktury 
Miedź 


(ab.) Na rynku miedzi nastąpiła 
w Londynie silna zniżka, 

w ciągu tygodnia 1%, funta na long 
tow'ie Ł(2240 ang. funt.), wskutek 
czego cena w dn. 17 grudnia obmiży- 
ła się do f. 34.7.6. Od tego czasu lek- 


niene wyżej ogólne przyczyny powin- 
wy były, gdyby istobwie wpływ wy- 
wterały, obniżyć ceny również i tych 
innych metali. 

Zdaje się, że przyczyn wypada 
szukać głębiej, w ogółwem kształto- 
waniu się produkcji, zbytu i zapasów 

edz 


Już od dłuższego czasu, mniej wig- 
cej ed października, stwierdzono, że 
przetwórcy miedzi wstrzymują się 
od zakupów. Zużywali oni zapasy, 
które gorączkowo, już od siermmia, 
nagromadzili w obawie naciągającej 
wojny. Ten spadek popytu byl przy- 
czyną bodaj najważniejszą, przynaj- 
mniej bezpośrednią, zniżki., Ale osta- 
biernie popytu znajdowało usprawied- 
liwienie i w innych przyczynach, od- 
deiaływujących na wstrzymywanie 
się od dużych zakupów. 

Przedewszystkiem, wywóz miedzi 
amerykańskiej wzrósł silwie, pomimo 
ustalowych kwot restrykcyjnych. W 
ciągu pierwszych 10 miesięcy 1935 r. 
wywóz ` ten powiększył się o 3 tys. 
short tom (po 2 tys. funt. ang.). 

Następnie, produkeja kanadyjska 
(Kanada nie należy do porozumienia 
restrykewjinego) powiększyła się wy- 
datnie. W ciągu 9 miesięcy 1935 r. 
zwiększenie to wyniosło 23 tys. short 
tom. 

Również w Chili produkcja: wzra- 
sta szybko. Niezwykle bogate złoża 
chilijskie były w zaniedbaniu jedynie 
wskutek braku robotników; obecnie 
napływ rąk roboczych jest znaczny. 
W ciągu pierwszych 8 miestęcy 1935 
roku produkcja zwiększyła się o 40 
tys. ton; e tyleż zwiększył się rów- 
nież eksport. Wzrost produkcji trwa 
nieprzerwanie. W październiku do- 
szła oma do poziomu rekordewego. 
Podąża oma w tak silnem tempie, 
chociaż już od zeszłego roku Chili 
jest największym producentem mie- 
dzi na świecie. 

Co się tyczy wielkości zapasów, to 
dane statystyczne są pod tym wzglę- 
niepewne. Statystyka mieurzę- 


-| dowa, t. j. nie pochodząca z kół pro- 


łożyła całą listę żądań celnych i kon- 
tyngentowych, które obecnie badane 
są przez rzeczoznawców polskich. 

W najbliższym czasie przewidywa- 
ne jest nadto podjęcie rokowań o u- 
mowę kontyngentową z Estonją. 


ducentów, wspomina o zmniejszeniu 
zapasów o 20 tys. short ton. Ale, jak 
słychać, mie może to być potwierdzo- 
ne przes statystykę urzędową, gdyż 
porozumienie producentów prowadzi 
ją wyłącznie dla własnych potrzeb t 
nie będzie jej ogłaszało. 


Wprowadzenie zniżek Kolejowych 


zaxończone zostanie w styczniu 1936 


Ministerstwo Komunikacji rozpo- 
częło już realizować zniżki taryfy ko- 
lejowej na przewóz towarów. Zniżki 
te, zapoczątkowane już z dniem 15 
b. m. będą wprowadzane stopniowo 
w życie do końca stycznia r. 1936. 

Z już wprowadzonych zniżek tary- 
fowych należy wymienić 14-procen- 
tową zniżkę od przewozu cukru, 29 
proc. od przewozu nafty świetlnej i 
10 proc. od przewozu surowej ropy. 
Przewóz węgla kamiennego otrzymał 
przeciętną zniżkę taryfy o 19 proc. 
a w tem węgiel zórnośląski i dąbro- 
wiecki 16 proc. ogólnie, a na Kresy 
Wschodnie 381 proce. i na północny ob- 
szar Pomorza — 25 proc. Dla miału 
węglowego ogólna zniżka taryf kole- 
jowych wynosi 16 proc., a na Kresy 
Wschodnie — 34 proc. i 23 proc. na 
Pomorze. 

Również ogłoszone będą zniżki ta- 
ryf kolejowych na przewóz surowe 


ców i wytworów przemysłu hutnicze- 
go, a mianowicie na rudę żelazną 
krajową w granicach od 10 do 30 
proc., żelazo handlowe o 12,5 proc., 
rury stalowe o 12,5 proc. i złom że- 
lazny o 12,5 proc. do 42 proc. Jedno- 
cześnie wejdą w życie zniżki taryf 
na przewóz ryb świeżych i wędzo- 
nych słodkowodnych i morskich w 
wysokości około 20 proc. Pozatem 
dla drobnych przesyłek ryb przewo- 
żonych pociągami osobowemi będzie 
obniżona dopłata za użycie pociągu 
osobowego z 25 proc. do 10 proc. Ta- 
ryfa na przewóz zwierząt domowych 
żywych i ptactwa domowego będzie 
obniżona w sposób wydatny, gdyż 
zniżka będzie się rozpoczynała od 30 
proc. i będzie pogłębiona na dalsze 
odległości. 


ryfowe, które obejmą następujące 
towary: drewno opałowe nieobrobio- 
ne i obrobione, kopalniaki, papierów- 
kę i wiklinę w rozmiarach około 30 
proc., zboża i strączkowe od 10 do 20 
proc., przetwory zbożowe od 20 do 30 
proc., ziemniaki świeże — 25 proc., 
buraki cukrowe 15 prec., owoce świe- 
że 10 proč, warzywa świeże i grzy- 
by — 30 do 50 proc., pasze treściwe 
i objętościowe około 30 proc., mela- 


sa — 25 proc., surowce włókiennicze 


jak len, konopie i wełna około 30 
proc., skóry surowe — 30 proc., sól 
jadalna — 10 proc., sól przemysłowa 
i bydłęca — 30 proc., cement około 
12 proc., wapno około 10 proc., cegła 
z gliny około 6 prec., cegła cemento- 
wą i betonowa około 15 proc., cegła 
ogniotrwała około 30 pree., maszyny, 


Pozatem w najbliższym czasie bę- | rolnicze w przesyłkach drobnych © 
dą przeprowadzone dalsze zniżki ta- jE 20 proc. itg- 


Ya 


Kredyty Banku Gospodarstoa Krajowego | 


na akcję budowlaną w 1936 r. 


Akcja kredytowo-budowlana w 
1936 r. będzie dotyczyła budowni* 
ctwa domów blokowych wielomiesz= 
kaniowych, drobnego budownictwa | 
mieszkaniowego i remontą więk- 
szych domów o przeważającej licz- 
bie małych mieszkań. 


Kontyngenty kredytowe na budo- 
wnictwo blokowe i remonty dużych 
domów o małych mieszkaniach o- 
trzymały przedewszystkiem większe 
miastą, większość natomiast miast 
uzyskała kontyngenty na budowni- 
ctwo drobne. W szczególności z su- 
my, przeznaczonej na udzielanie po 
życzek budowlanych w r. 1936, przy 
pada na budowę dużych domów: blo 
kowych 54 proc, na budownictwo 
drobne 38 proc. i na remonty 8 proc. 


` Ogółem przy podziale, kontyngen- 


tów uwzględniono 79 miast. 


Poniżej wymieniamy ` wysokość 
kontyngentów kredytowych dla nie- 
których większych miast (w tys. 
zł.): Białystok 360, Brześć nad Bu- 
giem 140, Bydgoszcz 450, Często- 
chowa 340, Gdynia 3.500, Grudziądz 
175, Kielce 280, Kraków 1.300; Lu- 
blin 400, Lwów 1.550, Łódź 1.400, 
Poznań 1.300, Radom 300, Równe 
180, Sosnowiec 350, Stanisławów 
350, Toruń 395, Warszawa 7.250, 
Wilno 250, Włocławek 250. 


W granicach, przydzielonych kon 
tyngentów komitety rozbudowy mo- 
gą już uchwalać wnioski pożyczko- 
wę i przesyłać je do B. G. K. Przy 
uchwalaniu wniosków przez komite ; 
ty, obowiązywać będą w 1936 r. na- 
stępujące zasady: 1) pożyczki udzie 
lane będą zarówno na budowę do- 


„mów murowanych, jak i drewnia- 


nych — bez żadnych ograniczeń; 
2) pierwszeństwo w uzyskaniu kre- 


ze zs | duże, 
dytu przyznać należy tym: budują | Wydobycie banksytu (surowca alumi- 


cym, którzy w stosunku do całko- 
witych kosztów budowy będą potrze 
bowali najmniejszego kredytu; 3) | 
a) maksymalna wysokość kredytu 


Życzki budowlanej udzielić hipóte- 
cznego zabezpieczenia — nie moga 
liczyć na jej uzyskanie; 5) pożyczki 


„budowlane podlegać będą amortyza 


cji w okresie do lat 25, a przy więk- 
szych pożyczkach na domy blokowe 


W swoim czasie w szeregu pism 
polskich ukazały się depesże z Lon- 


— nawet do lat 45 i pół; oprocen- | dynu na temat skandalicznych kulis, 


towanie tych pożyczek wynosi 4 i 34 


które ujawnił proces wytoczony przez 


proc. a od czasu rozpoczęcia spła- | b, hetmana Ukrainy Skoropadskiego 
ty — 4 i pół proc. rocznie, łącznie z | syemu agentowi, Anglikowi. Tufne- 


dodatkiem administracyjnym 
ku. 


Zawikłane zagadnienie skarbowo-prawne 


Przepisy nowej Ordynacji Podat- 
kowej postanawiają, iż za podatki 
koncernów. i przedsiębiorstw odpo- 
wiadają solidarnie członkowie Rad 
Nadzorczych. 

W ostatnich dniach władze skarbo- 
we zrobiły po raz pierwszy użytek z 
powyższego postanowienia Ordyna- 
cji Podatkowej. Członkowie Rad Nad 
zorczych wielkich koncernów i przed- 
siębiorstw otrzymali wezwania do 
uiszczenia należności podatkowych, 
przypadających od odnośnych firm. 


Wezwania płatnicze obejmują o- 


kres bardzo długi, sięgający wstecz. 
Jeden z b. członków Rady Nadzorczej 
pewnego koncernu śląskiego otrzy- 
mał wezwanie do uiszczenia wyso- 
iej sumy podatków, należnych od te- 
go przedsiębiorstwa za rok 1929. 

W sferach gospodarczych działają- 
ce wstecz wezwania płatnicze wywo- 


Ban- | Jowi. 


łały wielkie poruszenie. Jak słychać, 


postanowiono wystąpić do Minister- 
stwa Skarbu z memorjałem celem 
wyjaśnienia tego zawikłanego za- 
gadnienia finansowo-prawnego. 
(Press). 


Metale „kolorowe“ w Sowietach 


(ab.) Rosja należy do tych nielicznych 
krajów, które zasobne są w surowce 
przemysłowe. Ale, chociaż poczyniła 
ona od kilku łat duże wysiłki w celu 
wyzyskania swych bogactw mineralnych 
i chociaż osiągnęła postępy poważne, to 
jednak nupotyka na przeszkody bodaj 
jdszcze większe, Miejscowości, gdzia 
znajdują się złoża cennych surowców; 
oddalone są od centrów zamieszkałych. 
Są to najczęściej okolice dzikie, niedo- 
stępne — w Azji lub rejonie, wysunię- 
tym na daleka północ, Ażeby bogactwa 
te eksploatować, należałoby poczynić 
uprzednie olbrzymie wprost inwestycje 
nietylko w samych kopalniach, lec 
budowie linij kolejowych, dróg i pad. 

Jakkolwiekbądź, pięcioletni plË 4 11- 
przemysłowienia Rosji objął r ież 
górnictwo. Trzeba przyznać, że wie 
ioma względami rezultuty są bardzo 


njum), a wraz z niem, produkcja. alumi- 
njum doszły do tak znacznych rozmia- 
rów, że w tej dziedzinie Rosja osiągnę- 
ła szmowystarczalność. Powiększyła się 


ku, ołowiu, nawet niklu i rtęci. 

Pomimo tak wydatnego postępu w 
eksploatacji własnych bogactw natural- 
nych, w zakresie metali „kolorowych”, 
Sowiefy w stopniu jeszcze silniejszym, 
niż produkcję, zwiększyły przywóz nie- 
których metali. Jest to skutek „indu- 
strjalizacji” i wywołanego nią wzrostu 
zapotrzebowania przemysłów: samocho- 
dowego, lotniczego, chemicznego, elek- 
trycznego i — wojennego. Właściwie, 
szmowystarczalnemi są Sowiety tylko w 
zakresie cynku i alumirjum. Przywóz 
cyny, miedzi, ołowiu, niklu, wciąż wzra- 
sta — aż do ostainich czasów, 


Obniżka stopy procentowe] 
w Czechostowucj| 


Na ostatniem posiedzeniu Rady Cze- 
chosłowackiego Banku Narodowego po- 
stanowiono, poczynając od stycznia ob- 
niżyć zarówno stopę procentową, jak i 
lombardową o */:%/ Sfopa dyskontowa 


| produkcja miedzi, gdyż budowane są go | będzie wynosiła 3% wobec 3'/:*/a do- 


| powiedzieć wypada o produkcji cyn 


na jeden budynek może wynosić: |;rączkowo własne huty i rafinerje, To sa- | tychczas. 


DOMY, WILLE, PAŁACGYKI, PLACE. 


Centrum — śródmieście Warszawy — Mokotów — Kolonja Staszica — Żo- 


dla budownictwa blokowego o ku-, 
baturze minimum 2.500 mtr. sześć. 
— do wysokości 30 proc. kosztów bu 
dowy; w miastach Gdyni, Pozna- 
niu, Lwowie, Krakowie, Łodzi i w. 
Warszawie — do 40 proc.; dla dro- 
bnego budownictwa zbiorowego, 
t. zn. przy jednoczesnej zabudowie 
całego osiedla cenajmniej 10 dom- 
kami według określonego typu — 
6:000 zł., zaś w „wyżej wymienio- 
nych miastach 7.000 zł, na budynek 
jednomieszkaniowy; powyższe nor- 
my będą stosowane również do bu- 
downictwa indywidualnego według 
konkursowych typów B. G. K.; dla 
drobnego budownictwa indywidual- 
nego — 4 tys. zł, a w wyżej wsDo- 
mnianych miastach 5 tys. zł. na bu- 
dynek jednomieszkaniowy — z tem, | 
że we wszystkich tych wypadkar” | 
kwota kredytu przy budownictwie | 
drobnem musi się mieścić najwyżej 
w granicach 50 proc. kosztów budo- 
wy; wysokość kredytu na kapitalne 
remonty domów o przeważającej li- 
czbie małych mieszkań i na polep- 
szenie ich wyposażenia przez zapro 
wądzenie instalacyj sanitarnych, 
wynosić może do 75 proce. kosztów 
remontu; b) powyższe normy ma- 
ksymalne dla drobnego budowni- 
ctwa indywidualnego i zbiorowego 
mogą być podwyższone o 50 proc.na 
każde następne mieszkanie w bu- 
dynku — z tem, że kwota kredytu 
w żadnym nie przekroczy 50 proc. ' 
kosztów budowy; przez samodzielne 
mieszkanie rozumie się mieszkanie, 
złożone przynajmniej z jednego po- 
koju z kuchnią i przynależnościami, 
o powierzchni użytkowej conaj- 
mniej 30 mtr. kw.; 4) pożyczki będą 
udzielane za zabezpieczeniem hipo- 
tecznem na  pierwszem miejscu 
(przy kredytach na remonty do- 
mów — również i na dalszem miej- 
scu, jednak w granicach połowy 
wartości nieruchomości — według 
oceny Banku); z tego wynika, że te 
osoby, które nie będą mogły dla po- 


libórz — Saska Kępa — Grochów— Czerniaków. 
Ceny: 40.060, 50.009, 75.000, 100.060, 150.000, 


nych, pierwszorzędnych okazyj. 


Kilkadziesiąt _nowoczes* 


200.000, 300.000, 400.00), 500.000 i wyżej. Wszystkie objekty zadeklarowa* 
ne nam do sprzedaży, bezpośrednio przez właścicieli, osobiście przez navy 
sprawdzone, ściśle skalkulowane pa 10 — 18%». Większość domów postada 


długoterminowe, 
wszelkiego rodzaju nieruchomości w 
Warszawie i okolicach, 


niskocprocentowane pożyczki. Poleca w wielkim wyborze 


Na;wiezsze Źródło kuang 


i sprzedaży n eruchomości: Dom Kem.s000-H1n- 


lody „SLOR“ 


AL Jerozolimska 17, 
Telefon 8-75-74 


851 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo - dewizowej w Warszawie, ten- 
dencja dlą dewiz była mocniejsza, przy 
obrotach zmniejszonych. Notowano: Am 
-sterdam 360.45 (+35), Bruksela 8950, 
Berlin 213.45, Kopenhaga 117.10 (4-10), 
Londyn 26.22 (+2), Nowy Jork 5.31,13, 
Nowy - kabel 5.31,38, Paryż 34.98, Praga 
21.99 (+1), Sztokholm 135.20 (+10), Zu 
rych 172.70 (+22), W obrotach prywat- 
nych: marka niemiecka 124, szyling au 
strajcki 98,50, korona czeska 19.15, frank 
francuski 34.906, frank szwajcarski 
172.45, gulden gdański 99, liry włoskie 


skie 95.25, dinary jugosłowiańskie 11, ła 
ty łotewskie 123.75 lewy bułgarskie 


5:30, funty angielskie 26.22, palestyńskie | dolarową magistracką chciano płacić dytów. 


państwowych, jak i prywatnych przewa 
żała tendencja słabsza, przy większych 
obrotach jedynie 7% stabilizacyjną. No- 
towano: 3%0 budowlana 40.40 — 40.25 
(—25), 4% dolarowa 53.25 — 53 (—25), 
40/5 inwestycyjna zwykła 111 (+50), 7%/s 
stabilizacyjna 63.75 — 64 — 63.88 (--25). 
odcinki po 500 dolarów 64.33 64.25 f —33) 
odcinki po 100 dolarów 65.75, listy za- 
stawne i obligacje banków państwowych 
— bez zmiany, 41/20/9 listy zastawne ziem 
skie 45.50 — 45,75 (+12), drobne odcin- 
ki 45.25 (25), 5% m. Warszawy nowe 
53.25 — 53 (—75). Drobne tranzakcje do 


| 
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Skoropadski oskarżył Tufnela 
o przywłaszczenie sum, które zbierał 
na rzecz akcji propagandy „wyzwołe- 
nia Ukrainy“. 

W toku rozprawy wyszłó na jaw, 
że pieniądze zbierane przez Tufnela 
były przywłaszczane przez Skoropad- 
skiego i jego agenta Korostowca, 
którzy zaciagali prywatne pożyczki z 
funduszu propagandowego i pokry- 
wali z tego funduszu prywatne ra- 


Skoropadski skarży © zniesławienie 


szereg pism polskich 


chunki, nieraz o drastycznym charak 
terze. Skoropadski w obawie dalszych 
kompromitacyj w toku rozprawy cof: 
nął oskarżenie. l 

Obecnie jak się dowiadujemy, były 
hetman Ukrainy postanowił wystąpić 
na drogę sądową przeciwko pismom 
polskim o umieszczenie wzmianko- 
wanej depeszy. Skoropadski ma za: 
miar skarżyć pisma o zniesławienie 
przyczem podejmuje się dowieść, że 
informacje o jego nadużyciach były 
nieprawdziwe. 

Skoropadski zwrócił się do pewne- 
go znanego adwokata warszawskiego 


i podjęcie się jego sprawy. 


Tragiczna śmierć małżonków 


wskutek zatrucia w kapieli 


_ Tragicmą śmiercią zginęli w Lu- 
blinie małżonkowie Stanisław i Han- 
na Wiełuńscy. 

Stanisław Wieluński, urzędnik jed- 
nej z instytucyj państwowych prze- 
niesiony został w ostatnich dniach z 
Warszawy do Lublina. Zamieszkał 
tam w nowoczesnym gmachu tej in- 
stytucji, zaopatrzonym w komforto- 
wo urządzone gazowe łazienki. 


Po przybyciu do Lublina małżon- 
kowie skorzystali z natrysków urzą- 
dzonych w gmachu. Podczas kąpieli 
stracili oboje przytomność. W łazien- 
ce zhaleziono ich nieżywymi. 

Jest godne uwagi, że małżonkowie. 
Wieluńscy ułegli już raz podobnemu 
wypadkówi w Warszawie, zostali jed- 
nak w porę odratowani. 


ŃRrociowa afera 


Urząd prokuratorski w Warsza: ;, w finansowych trudnościach i za- 
wie prowadzi w dalszym ciągu e- | wiesił wypłaty. 


nergiczne dochodzenie. w sprawie 
krociowej afery wykrytej ostatnio 
na terenie Nalewek. 

Od wielu lat rozgałęziona dzia- 
łalność handlową prowadziła firma 
Natan Sołowiejczyk. Sołowiejczyk 
reprezentował liczne zagraniczne 
firmy muzyczne. Pozatem pozosta- 
wał w stosunkach z szeregiem ban- 
ków, z których otrzymywał nisko 


Jednej z instytucyj finansowych 
Sołowiejczyk pozostał winien 900 
tys. złotych. Dyrekcja tej instytu- 
cji zainteresowała się bliżej mater 
jałem wekslowym redyskontowanym 
przez Sołowiejczyka, a wówczas 
wyszło na jaw, że szereg obligów 
pochodził od firm nie mających 
żadnego majątku, a nawet zlikyi- 
dowanych. Między innemi Sołowiej 


oprocentowany kredyt. Sołowiej- | czyk zdyskontował pakiet weksli 
czyk zkolei udzielał pożyczek fir: | niejakiego Leona Gercwolfa, który 


mom sprzedającym 
muzyczne w Warszawie, dyskontu- 
jąc weksle po znacznie wyższym 
procencie. , Ostatnio w związku z 
upadłością kilku poważniejszych 
klijentów Sołowiejczyk znałazł się 


instrumenty | już zlikwidował swój magazyn. 


„Wszystkich oskarżonych o współ 
„działanie w oszukańczej aferze za- 
trzymano, ale po zbadaniu przez 
sędziego śledczego zwolniono do 
końca śledztwa, 


Gołąb pocztowy 


ma usługach bandy złodziejskiej 


Nad jednym z posterunków poli- 
cyjnych na Wołyniu przelatywał co 
kilkanaście dni gołąb. Połieja na po- 
sterunku przypuszczała, że jest to go- 
táb. pocztowy, wysyłany przez kogoś 
w jakimś tajemniczym kierunku. Go- 
łębia udało się schwytać. Miał na 
nóżce blaszkę z jakąś dość prymityw- 
nie wyskrobaną literą. Gołębia nace- 
chowano i wypuszczono go na wob 
ność. 

Po przeprowadzeniu rewizji we 
wszystkich gołębnikach i u wszyst= 
kich „gołębiarzy' powiatu, znalezio- 


no nacechowanego przez policję go- 
łębia. Właścicielem gołębia był jakiś 
podejrzany osobnik, o którym wiado- 
mo było, że udzielał opieki i przytuł- 
ku różnym indywiduom, podejrza- 
nym o dokonywanie kradzieży i na 
padów rabunkowych. th. 
' Okazało się, że gołąb- utrzymywał 
regularną komunikację między człon- 
kami doskonale zorganizowanej ban- 
dy złodziejskiej. i À y 
Po kilkudniowej obserwacji udało 
się kilku członków bandy aresztować. 


Napad kandycki w Pabjanicach 


Policja łódzka zaalarmowana zo-|ty ukryli się na strychu. Bandyci 


stała wiadomością o napadzie rabun- 
kowym i mordzie dokonanym w Pa- 
bjanicach. 

Do mieszkania Michała Ratajczy- 


;konane, a nienotowane; 5% konwersyj-| ka w Pabjanicach, właściciela hur- 
36.25, leje rumuńskie 2.66, pengo węśier na 63.26, 8% dillonowska 93.25, 3% pań | towni win i wódek w Łodzi, wtargnę- 


stwowa renta ziemska 67 — 68, odcinki 
po 100 złotych — 85, za 79%/ warszawską 


26,20, dolar got. 5.31.25, rubel. złoty 4-74, | 69.75, 


dolar złoty 8.99, rubel srebrny 1.60, bi- 
lon 0.67. Bank Polski płacił za baakno- 
ty dolarowe 5.29. 


AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja dla ak- 
cyj była utrzymana, przy większych o- 
brotach akcjami Banku Polskiego. Na- 
towano: Bank Polski 96.25, Cukier 33 — 
33,25 (—25), Lilpopy 7.25. Drobna tran- 
zakcja dokonana a nienotowana akcja- 
mi Ostrowieckiemi po 18.50. 

PAPIERY PROCENTOWE 


Dla papierów procentowych zarówno 


należy kupować solidne. Polecamy tylko nieco droższe od tandet- 
nych, lecz solidne, o pięknych linjach sypialnie, gabinety, jadalnie, 
saloniki, poczekalnie, najróżnorodniejsze, wykwintne. Fotele klubowe, 
nowoczesne, tapczany higjeniczne oraz tapicerskie. Piękne kuchenki 
lakierowane. Mebelki giętę. Ceny najniższe fabryczne, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 

WIECZORNE 

Dolary pap. 5.31, 

Funty (banknoty) 26.20. 

Marki (banknoty) 123.50. 

Dolary złote 8.99. 

Ruble złote 4.74, 

Papiery proc. bez zmiany, 

Stabilizacyjna 63.75. 

5(8)*/ Listy Warsz. 53—, 


kawiarnie, kluby, pensjonaty, 


Urządzamy 


ło.w nocy dwóch zamaskowanych ban 
W mieszkaniu obecni byl 
tylko synowie. Ratajczyka, Mieczy- 
sław, Wiktor i Leszek. 

Wiktor Ratajczyk, usłyszawszy po+ 
dejrzane szmery w przyległym poko- 


(ju, wstał z łóżka, wziął rewolwer i 


wszedł do drugiego pokoju. Zoba- 
czywszy bandytów wystrzelił do nich 
dwa razy. Kule jego chybiły. Bandy- 
ci odpowiedzieli strzałami. Ratajczyk 
został Śmiertelnie ranny i wkrótce 
wyzionął dachą, 

Bracia zabitego usłyszawszy strza- 


NOWY - SWIAT 30 
wprost Chmielnej 


Sé. Racdelichi 


przetrząsnęli całe mieszkanie, zabrali 
ukryte w komodzie 5 tys. zł. i zbiegli. 

Natychmiast po napadzie rozpoczę- 
to śledztwo. Aresztowano trżech po- 
dejrzanych osobników. Wypierają się 
oni udziału w zbrodni, ale cały sze- 
reg poszłak obciąża ich bardzo po- 


ważnie. 


"Niesłuszne eskarżen'e 


W swoim czasie na skutek decy 
zji władz sądowych aresztowano 
b. dzierżawcę bufetu kolejowego w 
Warszawie Władysława Paczka 1 
jego buchaltera Antoniego Zycho- 
wieza, obu pod zarzutem matactw 
i wpływania na zeznania świad- 
ków. Wiązało się to ze śledztwem 
w sprawie Paczka, którego oskar- 
żono o oszustwo na szkodę nieja- 
kiej Gajewskiej, Jak ujawniło 
śledztwo, oskarżenie Paczką © 
wpływanie na świadków było bez- 
podstawne i sprawę przeciwko 
niemu oraz jego buchalterowi ume- 
rzon; - j 


ELEGANCKI TRWAŁY 
KOŁNIERZ 


Obrażone uczucia 
macierzyńskie 


— Proszę niech pani się nie de- 
nerwuje, tylko powoli i składnie po- 
stara się opowiedzieć całą historję. 

— Jak się mam nie denerwować, 
panie sędzio, kiedy nerwy są we 
mnie jak postronki i grają, jak man- 
dolina, można. powiedzieć. I jak. się 
nie denerwować, kiedy co sobie to 
wszystko przypomnę, to się we mnie 
wątroba, można powiedzieć, przewra- 
cu i na wierzch wychodzi. 

— Więc może jednak pani powie, 0 
co paniom poszło? 

— Powiem, panie sędzio, jak na 
sądzie ostatecznem całą prawdę po- 
wiem. Ta stara klempa do mnie, pro- 
sto mówiąc, z pyskiem wyjechała, 
mojej ludzkości, można powiedzieć, 
nie uszanowała i za mierogaciznę 
mnie u sąsiudów ubrała. 

— Zaraz, bo jeszeze tego: wszyst- 
kiego nie rozumiem. Może pani do- 
kładniej opowie, 

— Ban sędzia mie rozumie, bo od 
tego człowiek kulturę swoją i swoje 
wykształcenie posiada, żeby co ludz- 
kie jest zrozumiał, a ta stara klempa 
ze mn nie po ludzku się obeszła i jak 
świnia względem mnie sobie postą- 
piła. 


— Panie sędzio, było tak, ja mam 
córkę. Ładna — nie można powie- 
dzieć, bo na lewe oko trochę zezem 
patrzy, ale za to porządna pamm, z 
dobrego domu, gospodarna, rodziców 
kócha. I miało to dziecko narzeczo- 
nego, swojego chłopca, można powie- 
dzieć. Też dobry był, chociaż na. po- 
sag leciał, ale ja mu już wytłomaczy- 
łam, że posag szczęścia mie daje, a ta- 
ka żona, co zezem patrzy, to jakby 
ktoś los na loterji wygrał, bo to spo- 
kojność swoją będzie miał i całe ży- 
cie względem zdrady małżeńskiej mo- 
że być spokojny. Więc się dzieci ząa- 
ręczyk i nawet pobrać się mieli, aż 
ta klempa wszystko popsuła. Chłopa- 
kowi i jego rodzicom tak moją osobę 
zreferowału, tyle o mnie naopowia- 
dała, za taką świnię mnie przed ludź- 
mi podała, że chłopak się zawziął i 
córkę mi w trąbę całkowicie puścił, 

— Jakem się dowiedziała, panie 
sędzio, że to wszystko przez tą jędzę, 
to pan sędzia rozumie, że cała krew 
macierzyńska wzburzyła się we mnie, 


można powiedzieć, i sprawiedliwość 


sobie, mie czekający długo, sama 
wzięłam, bo tą babę od góry do dołu 
zimną wodą oblałam,.jak ją. tylko 
— Tak było panie sędzio wajdo- 
kładniej, ami słowa tu krzywego, czy 
nieprawdziwego nie powiedziałam. 
Sędziemu/ta; bądź cö bądź tzer- 
pująca relacja najzupełmiej wystar- 
czyła do wydania wyroku. Pani Ag- 
nieszku Saper skazana została na 
dwa tygodnie aresztu za zimną ką- 
piel, urządzoną swojej sąsiadce Jó- 
zefie Kląskiej, Odbycie kary zawie- 
srmo na dwa lata. gS. 


L iți 
ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
` „OXACO”. 

zawiadamia, Że w dn: 11 stycznia 1936r. 
o godz. 17-ej, w lokalu Oboźna 11, m. 24, 
odbędzie się 

NADZWYCZAJNE, WALNE ZGROMA- 

DZENIE, 
porządkiem obrad: 


Ram 
za 


1) Zagajenie i wybór przewodniczące- | miał 


ge; 2) Sprawozdame Zarządu i Rady 
adzorczej, 3) Zmiana nazwy, 4) Wybo- 
rv do Zarządu i Rady Nadzorczej, 5) 
Wolne wnioski. 

Akcjonarjusze, praśnący wziąć udział 
w Nadzwyczajnem Walnem Zgromadze- 
niu, winni zgłosić swoje akcje na 3 dni 


przed Walnem Z i d 
wi Spółki, gromadzeniem ee o- 


$ 


- „rz A | 


l PP. Aonafów Hkromi Wara 


; Podaję do wiadomości PP. Abonentów, że w związku z ogłoszone- 
mi w Nr. 36 „Wiadomości Statystycznych" z datą 25 grudnia 1935 r. tio- 
wemi zniżonemi ce węgla, stosowane będą, na mocy orzeczenia 
z dnia 21 październiką 1932 r. Komisji Rozjemczej, powołanej przez 
p. Ministra Przemysłu i Handlu, nowe ceny energji elektrycznej , 

Uchwałone przez Komisję Rozj w 1932 r. ceny energji elek- 
trycznej: 55,5 gr/kWh do oświetlenia, 26,44 gr/kWh do metorów i 22,1136 
grikWh dla Zarządu Miejskiego, obowiązywały przy cenie węgla dąbrow- 
skiego, klasa I B gruby, 36,13 zł. za tonnę loco wagon kopalnia, przyję- 
tej przez Komisję, jako cena zasadnicza. Ogłoszona w Nr. 36 „Wiadomo- 
ści Statystycznych* z datą 25 grudmia 1935 r. cena takiego węgla wyno- 
si 22,11 zł. za tonę, jest zatem o 38,804%% nisza od powyższej ceny za- 
sadniczej. Ponieważ zmiana cen węgla o 1%» pociaga za sobą, w myśl 
orzeczenia Komisji Rozjemczej, zmianę cen energji elektrycznej o "/+'/, 
przeto taryfy, przeliczone na podstawie ostatnio ozioszonej ceny węgla 
powinny być o 19,4029% niższe od taryf uchwalonych przez Komisję Rów. 
jemczą w 1932 r. 

Wynosić będą onę tedy obecnie: 


za jedną kilowatgodzinę do oświetlenia 44,73 gr. 
ra sa ae do motorów 218i- rat 


dla Zarządu Miejskiego 17:823., 


= 


Uspruwnienie komunikuciiKURIER RADJOWY 
ną linji E ie 


Do linij najbardziej obciążonych 
w ruchu tramwajowym należy nie- 
wątpliwie tramwaj czerniakowski 
Nr. „2“. Dlatego też począwszy oa 
dnia 30.12-35 w godzinach między 
12-tą a 20-tą ruch na tej linji zo- 
stanie wzmocniony przez Uurucho- 
mienie specjalnych wozów, które 
będą kursowały w 9-ciominutowych 
odstępach od ul. Chełmskiej przez 
Pih Żelaznej Bramy do Fl. Teatral- 
nego i z powrotem. Pociągi te będą | 
oznaczone jako linja „2A“ Ta ho- 
wa linja odciąży znacznie ruch na 
linji „2% i przyczyni się do lepsze- 
go połączenia ul. Czerniakowskiej 
ze śródmieściem. 


STRASZNY DWÓR - 
ST. MONIUSZKI 


TRANSMISJA 


AWK: "ZĘ Z OPERY WARSZAWSKIEJ 
Tanan i Qpsta roczną T<jamn'ca powodzenia W NIEDZIELE 28.X11. O GODZ. 20.10 
oświetlenie do 0.25 kW ZŁ) 6,86] Sena PY „ZWIASTOWANIE* — CLAU- 
oświetlenie i motory od 0.26 kW — 0,50 3/12 Od kilku miesięcy istnieje w| DEL'A W TEATRZE WYOBRAŹNI 
„ » 0,51 kW — 1,00 » 18,54| Warszawie nowy lokal nocny „Ta- Paweł Claudel, dyplomata, amba- 
» » SPAĆ + » 2498 barin“ Miły ten i sympatyczny | sador republiki francuskiej w róż- 
5 K 5,01 kW —10.00 1» 4715 dancing i coctajl-bar cieszy się du=| nych krajach świata' jest wielkim 
» i H 10,01 kW —15,00 ¢ 62,87 | żem powodzeniem i uchodzi słusz- poetą. Jest zarazem czystym repre- 
w » pa czak = Różą nie za miejsce najmilszej zabawy | zentantem katolickiego  mistycyz- 
U , Sz; , r OO io € z 3 s 2 
a s 25,01 kW —30,00 ” 157,57 | w stolicy. mu, który przepoił krystaliczną poa 


Powyższe ceny i opłaty atałe stosowane są począwszy od dnia 25 
grudnia 1935 r. 
_ Abonenci, którzy w myśl Obwieszczenia Ministra Skarbu z dnia 
9 sierpnia 1934 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 76, poz. 720), orłacają państwowy 
10% podatek od elektryczności i 25% dodatek komunalny do tego po- 
datku, przedłużony na rok 1936 uchwała Kolegjum Tymczasowego Za- 
rządu Miejskiego z dn. 30.X.35 Nr. KI. 600/3026. płacić będą za jedną ki- 
lowatogodzinę zużytą do oświetlenia pe 25 grudnia 1935 r. 


50,321 gr. za kilowatogodzinę. 


W rachrmkach, jakie będą wystawione w czasie pomiędzy 25 gru- 
dnia 1935 r. i 24 stycznia 1936 r. włącznie, zastosowane będa dwie różne 
taryfy (stara do 24 grudnia włącznie i nowa od 25 grudnia 1935 r.). 
Z tych względów są.sporzadzane specjalne tabele do obliczania należ- 
ności za enerzję, ułożone w ten sposób, że w każdym dniu wymienio- 
nego wyżej okresu stosowana będzie inma cena średnia za kilowatogodzi- 
nę, obliczona w stosunku do liczby dni, w ciągu których abonent korzy- 
stał z energji podług każdej z dwóch powyższych taryf, Ten stam rzeczy 
trwać będzie do dnia 24 stycznia 1936 r., poczem do wszystkich abonen- 


tów stosowana będzie jedna wyżej podana taryfa. 
1 - (—) inż Alfons Ktihn 
- Zarządca Sąd 


przedsiębiorstwa p. f. Francuska ka Akcyjna 
„Compagnie d'Electricite de Varsovie" 
"Towarzystwo Elektryczności w Warszawie. 


Lukłady fryzjerskie w Sylwestra otwarte do 11 w nocy 


Zakłady fryzjerskie w dniu 31-go | 23-ej, celem załatwienia wszystkich 
b. m. t. j- w Sylwestra będą otwarte kiwa klientek i klientów. 
o dwie godziny dłużej, t. j. do godz. 


Ra rmarqginesie - 


Już czas najogższy skończyć z tym hałaganem 


Prosili dyżurnego rughu o ratunek — 
napróżno, bo nie poradzi dyżurny ruchu, 
skoro nie zarezerwowano przedziałów. 
Proponowali córkom, żeby wogóle zre- 
zygnowały z wyjazdu. Szukali „komen- 
dantki” 


„Koniendźtitka* podobno była, lecz 
jej na swoje własne żywe oko nikt z po- 


Ten wielki, gwałtowny ruch wyjazdo- 
wy na różnego rodzaju obozy, kursy i 
kolonje (szukajcie zeszłorocznego śnie- 
yul.) — przewalił się w drugie święto. 
I tego dnia, jak mi opowiadały matki, 
które wówczas Fri AN na stację 
wysyłanym dzieciom, działy się na war- ' 
szawskim dworcu bardzo dziwne. 

Mnie się zdarzyło obserwować taki od- śród rodziców nie widział. I nikt nie 
jazd dopiero w t. zw. trzecie święto, kie miał szczęścia zamienić ani słowa z ©- 
dy już ruch był całkiem nieznaczny. Mi- j sobą, której — bądź co bądź — powie- 
mo to, proszę: = i rzał ję dziecko na 

Jeden tylko obrazek; ale tak typowy, | cną pociągiem, 

ści kilometrów jazdy końmi 


> 
$ 
2 
Ą 
g 


peda „ustawić jeszcze na kwadrans wW | przedziału, w którym jechało owych 
inem miejscu dworcowej hali, nastęf= | dziesięć dziewcząt, bez biletów, wiado- 
nie wypuścić na peron, gdzie, „niech so- | mo, bo bilety miał właśnie blondas, za 
bie poczekają” na podstawienie pocią- to z wszystkiemi pakunkami. Na widok 
gu, wreszcie, żeby im nie pozwolić WSIA | rodziców  „kierownictwo” ginęło, jak 
dać do tego pociągu, dopóki jeszcze W | kamfora, zaszczycając ich taką samą do 
nim są miejsca. kładnie uwagą, jak i powierzone sobie 

Zaczęły wsiadać, kiedy w wagonach | dzieci. 
już było pełno. Może miały zarezerwo- | Dziewczęta, nie watpię, dojechały ca- 
wane przedziały? Skąd znowu! Włas- ło. Bóg jest wielki, a one też mają osta- 
mym przemysłem i z własnej inicjatywy | tecznie głowę na karku, Ktę wie nawet, 
zdobyły przedział (jeden na dwadzie- | czy nie lepiej osadzoną, niż te, co się 
ścia dziewcząt plus tyleż par nart i ty- niemi miały opiekować. 
leż walizek), — i to zarezerwowany dla | To wszakże, że dojechały, w niczem 
innej organizacji, której kierownictwo nie zmienia istoty rzeczy. Bo; 

1) Nie wolno jest narażać dzieci na 
takie zmeczenie, jeśli tego zmęczenia 
można uniknąć przy odrobinie dobrej 
woli i staranności; > 

2) Nie wolno jest nie uprzedzić rodzi- 
ców, że ich dzieci będą jechały bez żz- 


dnei opieki; 


o — dziwnym tratem — czas pomy- 
śleć „o załatwieniu tej drobnej iormal- 


ności, 

Oczywiście zmieścić się nie mogły. 
Więc dziesięć (z bagażami) zostało w 
tym przedziale, inne rozsypały się po po 
ciągu, lokując się na los szczęścia w wa- 
śonach, z których następnie musiały się 
nad ranem przesiąść, 


3 s185 
Rodzice? Cóż mogli zrobić rodzice? swoje granice. 


3) Nie wolno dawsó owieki fikcyjnej. | liczą się z rodzicami powierzonych so- 
Lekceważenie i niedbalstwo też mają | bie dzieci — i z własnem poczuciem obo 


zją. Jeden z jego szczytowych dra- 
matów „L'annonce faite a Marie“ 
ukaże Teatr Wyobraźni w dostro- 
jonym do świąt Bożego Narodzenia 
fragmencie. Dyrektor Teofil Trzeiń 
ski, który przygotowuje tę audy- 
cję na dzień 29 grudnia godz. 13.00, 
oparł się ma pięknym, niedrukowa- 
nym przekładzie Edwarda Leszczyń 
skiego. W słuchowisku udział bjo- 


| Położony zdała od t. zw. śród- 
mieścia, nie bijący w oczy krzyczą- 
cą reklamą neonową, skromny, a- 
le przytulny, niewielki, dyskretnie 
wewnątrz urządzony, jest „Taba- 
rin“ miejscem rendez-vous eleganc- 
kiej Warszawy w porze nocnej. 
Gdzie tkwi tajemnica powodze- 
nia nowootwartej placówki arty- 


tycznej ? À à 5 y 

E TG jest na to pytanie odpo- ra Jadwiga Zakłieka i Marja Stroń- 
s ŚŚ i 3 n Apah Ska. 

wiedzieć. Kierownictwo „Taba „DZIWNE NASTROJE“ NA FA- 


rin'u* spoczywa w rękach brael 
Juljana i Aleksandra Frontów, u- 
Ąubieńców publiczności warszaw- 
skiej, gospodarzy miłych, kultural- 
nych i doskonałych fachoweów. 
Ich kierownictwu zawdzięcza „Ta- 
barin“ swe powodzenie i dzięki 
nim jest ten lokal miejscem miłej 
i wesołej zabawy. 

Na Noc Sylwestrowa przygoto- 
walt bracia Front mnóstwo niespo* 
dzianek i atrakcyj, które niezawod- 
nie umilą gościom „Tabarin'u” ra- 
dosny wieczór pożegnania Starego 
Roku i powitania Nowego Roku. 


/ LACH ETERU. 

Niedziela radjowa (29.12, o godz. 
20.00) przyniesie audycję z płyt, któ 
ra stworzy dziwne nastroje. Ry- 
szard Tauber zachwyci swym pięk- 
nym, lirycznym, wysoce artystycz= 
nym, śpiewem. Marlena Dietriech 
swemi niepokojącemi piosenkami, 
których nikt, tak jak ona, śpiewać 
„nie potrafi, Pola Negri — swym nie 
pospolitym cezarem. Trzy odmienne 
indywidualności wystąpią w tej au- 
dycji płytowej. 

O ROGALINIE MÓWIC BĘDZIE 
PRZEZ RADJO STANISŁAW WA- 
SYLEWSKI. 

Wielkopolski Rogalin, jedna z ma 
gnackich niegdyś rezydencyj, szczy- 
ci się staremi dębami, wyrosłemi 
podobno w czasach pradawnych. 
Dęby te przecież nie są jedyną ošo- 
błiwością Rogalina. Drugą jest słyn 


lińskim. O tym niecodziennym przy- 
bytku kultury i sztuki mówić będzie 


z tem co się działo dnia poprzedniego, | 7 Poznania dnia 29.12 o godz. 21.55 
z odjazdem innych kołonij. I to są wy- | znakomity pisarz i stylista Stani- 
padki endemiczne, powtatzające się Wasylewski. 
wciąż, z dokładnością, $odną zaiste zna- pias z 

cznie lepszej sprawy. Tak już się u nas 


Jak zaznaczono na wstępie, ten obra- 
zek był romansem i idyllą w porównaniu 


utarło, że na znakomitej większości róż- H Łeszno 
ao aaa e DT Z, Fajncyn_ s: *5> 36 


w niedzielę do 2-ej 


Weneryczne, płciowe, skóry 


skiej opiece. Najwidoczniej, w oczekiwa 
niu, aż wreszcie iknie z tego jakiś 


Ogłoszenia drobne 
kim Froferowanie wiórkowanie, cykli 


rowanie, mycie 
szyb, sprzątamie biur, mieszkań. Roboty 
zduśskie. Pluskwy tępię gazami Robota 
fachowa. Cegielski, Browarna 8, telefon 


628-927- ` Fean 


sować te wyjazdy. Tylko, zdaje się, że 
nie o ten cel nam idzie, == 

Więc gdyby tak spróbować jeszcze je- 
dnej drogi? Gdyby tą sprawą zechciały 
się zainteresować władze szkolne? Dy- 
rekcje szkół, Kuratorja, nawet, jeśli nie 
można inaczej, Ministerstwo W. R, i 
O. P. Aby się organizacje, które urzą- 
dzają kolonje, obozy i kursy dla mło- 
dzieży szkolnej musiały wkońcu prze- 
cież przed kimś legitymować — i aby 
młodzieży wolno było brać udział jedy- 
nie w kolonjach, obozach i kursach ta- 
kich organizacyj, które się wylegitymu- 
ją nietylko swoją ideologia i sweją na- 
zwą, lecz — przedewszystkiem tem, że 


Urządzenia f 
TOWANE Cse paniedkie, przedpoc 
kojówe i t. d. PER 
Poleca: Pieswsza Warszawska Wytwór- 
nia SZ. , Warszawa, Newolip- 
| ki 9, tel 11-53-52, 
Uwaga: Filji nie posiadam. 1031 
La E E Ra] 
- Geiazdka dla dzieci 
pracowników miejskich 
„Dziś w Sak Rady Miejskiej na Ra 
tuszu odbędzie się o godź. 4-ej po- 
połudmiu choinka dla 700 dzieci pra 
cowników administracji miejskiej. 
Choinkę urządza komitet pod prze 
wodnictwem..p..Prezydentowej Sta- 
rzyńskiej. Dzieciom zostaną wręczo 
no„upominki gwiazdkowe, książki, 
wiązku. Yal | słodycze it. p. s 


OM) 


na galerja obrazów w pałacu roga-/ 


MEBLE nowoczesne Takle- 


piks jiki 


PRZĘDZALNIA WEŁNY CZESANEJ, TKALNIA, 
FARBIARNIA i WYKOŃCZALNIA 


Miedzy tem co było, | dziwnem. 


a tem co będzie 


Niedawno jeden z maga- 
zynów angielskich zamieścił 
ciekawe zestawienie prze- 
powiedni jednego z wybit- 
nych astrologów i wieszcza 
biarzy, ebejmujących okres 
od 1934 do 1941 roku. Ta- 
jemnicza, symboliczna cyfra 
7 odgrywa w jego przepo- 
wiedniach główną “rolę. 
Astrolog przewiduje dla 
ludzkości ciężki okres, któ- 
ry w roku 1941, zakończy 
się -katastrofą 


drca*, który sam siebie 
nazywa człowiekiem, „który 
widzi rzeczy przeszłe i 
przyszłe" i twierdzi że wie- 
dzę swą poza uniwersyte- 
tami europejskiemi czerpał 
u tybetańskich kapłanów i 
hinduskich jogów, należąc 
do. nielicznego grona „wiel- 
kich wtajemniczonych“, w 
roku tym księżyc rozpadnie 
się na dwie części. Na 
ziemię spadnie deszcz me» 
teorów, morza i rzeki wyse 
tąpią z swych brzegów, 
okropne, dotychczas niewi- 
dziane trzęsienia ziemi zbu- 
rzą'w gruzy tysiące miast 
ś osiedli ludzkich. Połowa 
ludzkości zginie w tej ka- 
tastrofie, po której rozpocz- 
nie się okres powszechnej 
szczęśliwości. Warto bę: 
dzie to przeżyć! 
Wprawdzie nie wszystkie 
przepowiednie tajemniczego 
astrologa, którego nazwiska 
pismo angielskie nie poda- 
je, się sprawdziły. 
roku bjeżącym Euro: 
pa zachodnia miała być 
nawiedzona tajemniczą cho- 
robą, zawleczoną z Indyj. 
Setki tysięcy ludzi miało 
paść ofiarą epidemji. Na 
szczęście tak mie było. 
Trafnie natomiast przewi- 


dział wybuch wojny włos- 


ko.abisyńskiej, która ma 
się rzekomo przeciągnąć do 
1937 roku. Astrolog wró- 
ży Włochom zwycięstwo. 
Zobaczymy, 

Jeżeli chodai o rek przysze 
ły, to „Anglię czeka nielada 
sensacja. Książe Walji się 
ożeni! Na Kubie zaś wy» 
buchnąć ma nowa rewo- 
lucja, coby w tym kraju 
permanentnego wrzenia nie 
było znowu tak bardzo 


| jednem z państw, 


kosmiczną. 
Według przewidywań „mę: 


Niewesołe horoskopy sta- 
wia astrolog Europie. 
maju nastąpi przewrót w 
który 
stanie się zaczątkiem no- 
wej zawieruchy dziejowej, 
w której wezmą również 
udział Niemcy. Japonja 
wykorzystując zamieszanie 
europejskie opanuje całko» 
wicie Chiny i zajmie. Wła: 
dywostok. Między Sowie- 
tami i Japonją wybuchnie 
wojna, która stopniowo 


krwawym płomieniem obej: - 


mie cały świat i zniszczy 
współczesną cywilizację. 
Stanie się to w latach 


1936 do 1941, który “ják 


oświadcza „astrolog“, ba» 
wiący się poza tem w mis- 
tyka, będzie ` początkiem 
nowej ery w dziejach ludz- 
kości. 


Zakład Krawiecki 


Michała Mądrego 


długoletniego mistrza krawiec- 
kiego, 
przeniesiony zosia: 


na ul. Słowackiego 26, 


przyjmuje — 
wszelkie.roboty, w zakres kra- 
wiectwa wchodzące. 


Poleca się Wielebnemu 
Duchowieństwu. 


Przeszłe 300 prze- 
stępców opuści wie- 
zienie Piotrkowskie 


Z wielką  starannoscią 
czynione są przygotowania 
do zwolnienia więżniów z 
Piptrkowskiego więzienia, 
w związku z uchwaloną 
przez Sejm amnestją, która 
w pierwszych dniach po 
Nowym Roku ma być ogło- 
szoną. Mury więzienia Pio- 
trkowskiego opuści przeszło 
300 przestępców, zarówno 
politycznych jak i krymie 
nalnych. Także i ze strony 
Patronatu nad więżniami 
poczyniono odpowiednie 
starania, w kierunku przyj” 
ścia z doraźną pomocą zwol 
nionym więźniom, pozba= 
wionym środków do życia 
TIOR IERE O EIEE e TE ZZZÓCY ZY 


Czas odnowić 
prenumerate 


Z Š e 


SKŁAD APTECZNY 


Władysława 
Gudorskiego 


w PIOTRKOWIE, 

ul. Piłsudskiego 91 
poleca: 
świeżo otrzymane transporty 


TRANU SZWEDZKIEGO. 


Wielki wybór  PERFUMERIJI 
i kosmetyków, oraz ziół 
leczniczych. 


Amnestia ogłosze- 
na zostanie w. sty- 
ezniu 
W- tutejszych kołach po- 
litycznych potwierdza się 
wiadomość -iż. oficjalnego 
ogłoszenia ustawy amnes- 
tyjnej'nie można się -spo- 
dziewać. przed _ przyszłym 
miesiącem. Amnestja ogło- 
szona zostanie przypuszczal- 
nie dopiero. po 1 stycznia 
1936 roku, a więc dopiero 
między 5 a10 stycznia spo= 
dziewać się można zwolnie» 
nia przestępców z więzień. 


Piotrkowa w odwiedzi- 


do 


Z okazji Świąt przybył 


ny do rodziny ppułkownik. 
Czyżewski, poprzednio dłu 
goletni Kwatermistrz 25 pp. 
a obecnie zastępca dowód- 
cy 2 pp. Legjonów w San- 
domierzu. 


poleca: 


i inne. 
ników, ciast i pieczywa. 


>Z 
PIJALNIA MLEKA 


ZDROWIE” 


w PIOTRKOWIE 
ul. Słowackiego 4, Telefon 10.33. 


wydaje śniadania, podwieczorki i kolacje po 
Specjalność: Czarna 
Kawa wyborowa, wykwintna czekolada 

i Kakao 


W najlepszych gatunkach i po najniższych cenach 
Nabiał, codziennie 
sery Szwajcarskie, Litewskie, Tylżyckie, 
Śmietana kwaśna i słodka. 


najniższych cenach. 


=ZZJZREEEŻDNZŁ 


Łyżwy 
Platery 
Naczynia 
(aluminjowe) 
poleca 
SKŁAD ŻELAZA 
Antoniego UNISZEWSKIEGO 
w Piotrkowie, Rynek Trybunalski 7, 
telefon 10.02. 


(O =" 
Tańców 


Wyucza bez względu 
na zdolności podług 
najnowszej metody 
pojedyńczo 

i w grupach, 


4 najnowszych 
Di wiowych 


zaw. Nauczyciel 
— Tańców — 


M. Flattau 
Piłsudskiego 48 


I-sze piętro, front. 


Informacje i zapisy 
codziennie od godz. 


10 rano do 10 wiecz. 
(BJUEESO GG" TE 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Kljentelę, że mój 


Zakład Krawiecki 


p. ANTONI ZABEK 


w Piotrkowie ul. Słowackiego 28 Ip. 
ZOSTAŁ PRZENIESIONY na 
ul. Piłsudskiego N2 50. 


zakład mój wykonuje wszelkie roboty w zakres krą- 
wiectwa wchodzące, solidnie, punktualnie i po cenach bardzo 
przystępnych. Polecając się łaskawym względom, Szan. Kljen 
teli która darzyła mnie dotychczas swem zaufaniem, pozostaje 


z poważaniem 


ANTONI ZĄBEK 


Majster Cechowy 


Zapisz się na członka L. O. P. P. 


n Salonowych | 


„| tradycyjnym 
przygotowują wiele atrakcji 


Nr. 109. 


/ 


świeże masło deserowe, 
domowe białe 
Wielki wybór pier- 


Sylwester 
w Piotrkowie 


Mimo ogólnych narzekań 
i utyskiwań na kryzys i 
ciężkie czasy, tegoroczny 
Wieczór Sylwestrowy w 
Piotrkowie zapowiada się 
bardzo interesująco. Sze- 
reg organizacji witać bę- 
dzie Rok Nowy we włas- 
nych lokalach, wśród tańca 
i zabawy — i żegnać rok 
miniony, - Także i miejsco» 
we lokale gastronomiczne, 
zwyczajem 


i niespodzianek na Syl- 
westra. Zarząd znanej res- 
tauracji „Europa* obmyślił 
liczne cenne upominki dla 
Pań, przyczem przystępuje 
do oryginalnej dekoracji 
sali. Także i inne restau- 
racje i cukiernie szykują w 
sposób pomysłowy powita» 
nie Nowego Roku w swych 


lokalach. 


KZ JL DC Ea] 
Kochany Tatusiu! 


Kup nam 


ale pamietaj, tylko w firmie 
Janusz Mystkowski 
Piotrków, Słowackiego 26, 
| E lepsze radjoodbiorniki, 
i dogodniejsze warunki, 
większy wybór. 


Fachowa obsługa. 


Porady bezpłłne! 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 
(eny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 25. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


